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wodzi codziennie o godzinie 

no, wyjąwszy poniedziałki 
i dnie poświąteczne. 
Przedpiata wynogi: 


JWA: kwartalnie . . . 3 złr. T5 rentów 
miesięcznie . . . 1 „ 30 , 


Z przesyłką pocztową: 
państwie Austrjackiem |. +, - 5 słr. — ct. 
Prus i Rzeszy niemieckiej 4 talary 15 agr. 
Szwecji i Danii . . . . 5 3 
Francji i Anglii . . . . 23 franków 
9 


Włoch sr Re 7 . 25 . 
Belgii i Szwajcarji . . . 18 s 
Turcji i księztw Naddan. i7 « 


r pojedyńczy kosztuje 8 oentów. 


0d Administracji. 

Ipłata na „Głazete Narodową“ 
igodnikiem Niedzielnym wynosi: 
prowincji z przesyłką pocztową : 
ięć miesięcy, tj. od 1. sierpnia do 


ńca grudnia . 8 złr. 40 et. 
. sierpnia do końca 

'ześnia ow , 
talnie Wo (== , 
'ęcznie ; $ 4 T 


» 
Lwowie bez Tygodnika i przesyłki 
pocztowej : 
rtalnie i 8 Piria ct 
ięcznie : i |! w1r3ł 
Przedpłata przyjmuje się od którego 
riek dnia, lecz tylko do 1. i 16. 


lego miesiąca. 


BOZE Codziennie prawie o go- 
ie Bciej popołudniu wydajemy oso- 

dodatki do Gazety Narodowej, za- 
rające najświeższe wiadomości, po- 

, przychodzące, i najświeższe tele- 
my. Ktoby sobie życzył odbierać 
dodatki osobno, pocztą lub koleją 
czorem na wszystkie strony odcho- 
cą, tak ażeby o 12 godzin wcze- 
sj mógł mieć wiadomości najwa- 
ejsze z pola bitwy, raczy nadesłać 

opędzenie kosztów miesięcznie 
centów; ma dwa miesiące 1 zir. 

centów. 
md. <w fe ok 
Lwów d. 30. lipca. 

(Odkrycia bismarkowskie. —} Wrażenie ieh w 
dniu. — Zwrot Niemców austrjackich i rządu 
ciw Prusom. Przygotowania z powodu 
ny.) 

Doniesienia Timesa i Correspondance de 
rlin odsłaniają machinację, o jakiej du- 
emu z swych postępów meralno-polityez- 
'h wiekowi 19. ani się nie śniło. Jest to 
nikczemniejsze szachrajstwe, które tylko 
ukrywa pod eufemistyczną nazwą polity- 
jak organizowany rozbój pod nazwą woj- 
Nikezemność jednak w tem tylko się za- 
za, że ludami rozporządzano tu, jak bry- 
tei z góry się dzielą łupem, który ma 
iero wpaść w ich ręce, bez pytania się 
o ludów. Prusy odsłaniając te machinacje, 
yliły się w swych rachubach; jeżeli Au- 
a potrzebuje dzisiaj przymierza Francji, 
sięgnie po nie, choćby przed r. 1866 i 
miej, była nawet na gorsze rzeczy ze 
my Francji narażoną. Jeżeli Bismark sądzi, 
wykrył niemoralność polityki franeuskiej, 
się omylił — okazał on bowiem zarazem 
ja niemoralność polityczną. Ambasador 
neuski nie byłby spisywał formalnego bru- 
iu przymierza, gdyby Bismark nie poda- 
t doh ręki. Słusznie powiada wiedeński 
an nadworny, że nikt się nie dziwi, iż 
sy nie przyjęły tej propozycji, gdyż to 
ofiarowano Prusom, jest bagatelą wobec 
o, co Francja miała dostać. 


MEOE 


3a 


Z teatru wojny. 
VI. 

Czas dzisiejszy to prawdziwe żniwo dla 
h dziennikarzy, którzy lekko pojmują 
je obowiązki. Byle jaka porwawszy 
:domość a często i bez tego, ot tak z do- 
j i nieprzymuszonej woli, nie bacząc czy 
dne są one lub nie. ze zdrowym rozsąd- 
m, jak z rogu obfitości sypią nawałem 
rszów, kontrmarszów, strategicznych pro- 
tów i tym podobnych rzeczy. Istny cha- 
: człowiek jak w labiryncie połapać się 
nie mógł, gdyby nie uwaga, że Moltke z 
ooeuf'em nie są skłonni do konfidencional- 
oh zwierzeń, że potrzeba pewnego czasn 
rzucić tak olbrzymie wojsk massy, 
ygotować je wprzódy i nakoniec przede- 
zystkiem, gdyby nie mapa cały nonsens 
1iarów, przez nich stronom wojującym 
ypisywanych, jak na dłoni wykazująca. 
ecież Palatynat miał być już od tygodnia 
ętym i jakieś bitwy pod Kaiserlautern 
grane ! 

A cóż powiedzieć teraz 0 tych sławnych 
eszach, pewnemu dziennikowi niemieckie- 

z Hagenan w Alzacji, 2 Karlsruhe, 
iehsal, i Hejdelberga w Badenii, jedno- 
śnie co następuje donoszących ? Zamie- 
samy je jako curiosum według tlumacze- 
ią Kraju dla pokazania jak trzeba być o0- 


alędnym w przyjmowania wiadomości. Brzmią 
one tak : 


„Według depesz z Hagenau z dnia 28. 

. m. pierw v korpus francuzki* t. j. Mac- 
ołówne siły są, jak wia- 
hourga „stojący przy 

*" iuż dwie przednie 

'kazu do zarzu- 

"© ze Wszy- 
w moment 
Xto nie 


TOZ- 


tłumaczenie się, 
| 


` że mocarstwa, którym zależy na neutralności 


! zyskać (Luksemburg i Belgię), to samo jest 


1 
| warunkiem odpowiedniego zachowania ndziel- 


Odkryciami 


twe ALwawie, Sobota dnia 30. Lipca 1870. 


skompromitował 


Bismark 
tylko Benedettego, że ten zostawił akt tak 
ważuy w ręku dyplomacji pruskiej, należą- 
cej do najprzewrotniejszych. Była to fatalna 


swemi 


niezręczność reprezentanta Francji. Niemniej 
niezręcznie się tłumaczy rząd francuski. 
Prawdą jest, że gabinet nowy ollirierowski, 
nie ma nie wspólnego z tym projektem, ale 
że cesarz Francji znał do- 
kładnie szczegóły pro ektu, lecz go nie po- 
chwalał, upada wobec faktu, że nie odwołał 
swego posła za tę sprawkę. 

Organa wiedeńskie, oeuciwszy się ze 
zdnmienia, które zcharakteryzował Gladstone, 
dość obojętnie przyjmują całą tę histrorję. 
Na każdy sposób wypłynie z niej ta korzyść, 


Belgii, jak Anglia , wytężą teraz całą czuj- 
ność swoją. To bowiem eo Francja owym 
| niedoszłym traktatem z Prusami pragnęła 


celem jej wojny dzisiejszej — dlatego cał- 
kiem słusznie, w caiej formie urzędowej, 
może Francja dzisiaj zaręczać, że nie dąży 
do zaboru ziem niemieckich. Z drugiej zaś 
strony, pobudzi się czujność wszystkich w 
ogóle mocarstw, gdyż jeżeli Prusy wtedy nie 
przystały na traktat, to niezawodnie dlatego. 
że zbyt mało im ofiarowano -- unię z Niem- 
cami południowemi wyłączając Austrją, pod 


ności członków unii. Wniosck zatem bliski, 
że wtedy Prusy więcej żądały, a dzisiaj więcej 
zdobyć się spodziewają. Nie rozbierano je- 
Szcze w tym względzie ważnego faktu, że 
Francja zrywając z Prusami i wypowiadając 
wojnę, mie była do wojny przygotowaną, że 
owszem lepiej były przygotowane Prusy, i 
dlatego obrażeniem ambasadora Francji, przy- 
spieszyły umyślnie katastrofę. Sytuacja w 
gruncie rzeczy przed d. 19. b. m. jest ta 
sama, jak podezas rokowań, które odsłonił 
Bismark: Prusy dążą w interesie dynasty- 
cznym do zaboru a nie do unii, lub federa- 
cji Niemiec, a Fraacja, widząc, że ślepy 
naród niemiecki pomaga Prusom, żąda ubez- 
pieczenia Francji przez zabór Belgii i Lu- 
| ksemburgu. 

Wywinęła się zatem ciekawa sytuacja, 
że właśnie w skutek odkryć Timesa i Cor- 
respondance de Berlin, i Nord Allg. Zig. 
najradykalniejsi Niemcy austrjąccy zwracają 
się przeciw Bismarkowi i Prusakom. Nowy 
Fremdbl., organ skrajnych eentralistów, powia- 
da wyrażnie, że Prusy, nie pfzyjmując owe- 
go projektu francuzkiego, popełniły zdradę 
na Niemczech. Kosz:em Belgii i Luksembur- 
ga i kosztem kieszeni fraucuzkiej tj. zupeł- 
nie cudzym kosztem mogła była wówczas 
przyjść do skutku jedność Niemiee, podczas 
gdy dzisiaj Niemcy muszą swą krew i mie- 
nie poświęcić, i jeśli zdobędą jedność , to 
swoim kosztem. Francja działała wtedy nie 
jako wróg, ale jako przyjaciel narodu nie- 
mieckiego, i Prusy nie mają prawa żądać dzi- 

| siaj ofiar od narodu niemieckiego. Francja 
chciała wówczas zrobić to bez wojny, co dzi- 
siaj niezawodnie zrobi w razie zwycięztwa. 
Jeżeli Prusy odrzuciły wtedy ofiarowane przez 
Francję zjednoczenie Niemiec, pod wspó l- 
nym parlamentem, to dlatego, że za- 
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„W ostatnich trzech latach. 
| artykułu, 


głównie | dnoczenia pod wspólną koroną. Pokojo- 


wość Prus okazała się w. r. 1866, kiedy ob- 
winiała Austrję, iż się zbroi, podczas gdy 
same od stóp do głowy były uzbrojone. „Zre- 
sztą, jak dzisiaj Niemcy są tylko jedną kon- 
wencją wojskową, tak w razie zwycięztwa 
Prus stałyby się koszarą wojskową, My wie- 
my, że od czasów Fryderyka II. Prusy pra- 
cowały nad zniszczeniem Niemiec, i że z te- 
go powodn Prusy więcej wylały krwi nie- 
mieckiej, niź jej popłynęło we wszystkich 
wojnach z Francją.“ 

Nowy Fremdól. wykazuje zresztą, że je- 
szcze w tej chwili Napoleon podaje rękę do 
pokoju pod przystępnemi warunkami. 


Naszem zdaniem, Bismark odkrył tylko | 
część prawdy. Wiadomo bowiem, że w tych | 


czasach, kiedy Francja proponowała im 
wspomniane przymierze zaczepno - odporne, 
chodziło także Prusom o niejakie odbudowa- 
nie Polski, pod dynastią pruską, albo w o- 
statecznym razie saską, jeżeli król saski zrze- 
cze się Saksonii za tron polski. Francuscy 


ajenci Bismarka szeroko o tem prawili emi- | 


gracji polskiej, publieyści pruscy pisywali w 
tej materji szerokie broszury, któreśmy w 
Gazecie Narodowej podnosili. Kto wie, eży 
rząd francuski nie wystąpi z odsłonięciem tej 
części rokowań prusko-franenskich — a co 
wtedy powie Prusakom Moskwa ? Dzisiaj Mo- 
skwa stoi wyczekująco, ogląda się — a je- 
żeli jeszcze nie stanęła po stronie Prus, to 
dlatego, że pamiętała ową myśl pruską od- 
budowania Polski, ehociaż bardzo a bardzo 
szczupłej; że dalej przypuszcza, iż pokój mię- 
dzy Francją a Prusami może nastąpić bez 
oglądania się na inne mocarstwa, na podsta- 
wie wykrytego dzisiaj w części traktatu. 

Kto wie nadto, czy nie zostaną odsło- 
nięte zamachy Prus przeciw Hollandji, któ- 
rej nabycia pragną, jak za Mikołaja Mo- 
skwa pragnęła północnej Szwecji i Norwegii, 
gdyż tylko te mocarstwa są nietylko mocar- 
stwami europejskiemi, ale i powszechnemi, 
które mając porty na Atlantyku, mają wolną 
z cażą ziemią komunikację. 

Wykazaliśmy, jak się”: awiódł Bismark 
z swemi odkryciami na Niemcach austrjac- 
kich. Podobnie się zawiódł i na rządzie au- 
strjackim. Świeży swój artykuł dotyczący 
kończy Stary: Fremdbt. jak następuje: „Jestto 
ważnym interesem Atstrji przeszkodzić tak 
samo supremacji Francji, jak wojskowej dy- 
ktaturze, Prus w Niemczech. To powinno być 
gwiazdą przewodnią naszej polityki.“ 

Artykuł ten jest dyplomatycznie napisa- 
ny, ale w następującym : „Frazesa i fakta — 


głos Niemca austrjackiego,“ organ nadworny | 


z calą namiętnością występuje przeciw woła- 
niom 0 neutralność bezwzględną, przeciw pru- 
sofilskim sympatjom w Austrji i przeciw Pru- 
som. Z całą pogardą chłoszcze rezolucje „pro- 
fesorów, studentów, radnych, zbieraniny sto- 
warzyszonej, wołające, że Anstrję i lud au- 
strjacki nie nie obchodzi, gdy wszystkie 
tętna życia Austrji wewnątrz, cała jej tera- 
źniejszość i przyszłość jako państwa, jest obe- 
eną wojną dotknięta, i gdy wszystkie klasy 
i ludy Austrji to czują. 

pisze autor 


uważano za pewnik, że najżywo- 


Ea 


cie dla Niemców austrjackich jest, aby mili- 
tarna monarchia pruska nie pochłonęła je- 
szcze Niemcy południowe, i zachodniej gra- 
nicy Austrji od Czech po Tyrol nie osaczyła. 
Każdy czuł i oświadtzał, że gdyby to na- 
stąpiło, Austrja musiałaby przestać być pań- 
stwem konstytucyjnem, i zamienić się w pań- 
stwo militarne dla obrony swego bytu. Ewen- 
tualność ta była grożną dla spokojnego oby- 
watelstwa (5lirgerihum) austrjackiego, pod- 
czas gdy Węgry niepokoiła myśl, że drugie 
militarne mocarstwo północy, Moskwa, posn- 
nie się na Wschód. W tem objęciu Przedli- 
tawia i Zalitawia równocześnie miałyby 
szczęście umrzeć na uduszenie. Dzisiaj zaś 
nagle ma to być inaczej. Co wczoraj gro- 
źne, dzisiaj obojętne. Co wezoraj nakazywało 


' dobywać resztki sił naszych do obrony, temu 


a umanowi- 


mielibyśmy dzisiaj z obowiązku przypatry- 
wać się bezmyślnie, bezbrvonnie! Tax zape- 
wniają profesorowie, studenci, radni, mowcy 
stowarzyszeń i dzienniki, przenoszący ślicznie 
brzmiący frazes nad honor i siłę ojczyzny! 

„Czyż się zmieniła w czem luika fa- 
któw ? Hohenzollerny od Zachodu a Moskwa 
od Wschodu tak samo nam dzisiaj zagraża- 
ją. Owszem, Prusy są militarniejsze, biirger- 
feindlicher, zachłanniejsze, a mianowicie 
większemi wrogami Austrji jak dawniej. 
Nasze trudności wewnętrzne Berlin podsyca, 
wiedzą o tem Niemey czescy i Czesi, W Ru- 
munii pruska polityka ma swoje fornoczty, 
które nie dają spokoju Węgrom. Na Zacho- 
dzie oskrzydliła nas, zagarnąwszy pod swe 
lennictwo Niemcy południowe na mocy tra- 
ktatów militarnych, których myśmy ni- 
gdy nie uznali i owszem jako pogwał- 
cenie pokoju pragskiego potępiali — a był 
to sukces nie chwilowy, lecz dzieło wielole- 
tniej machinacji. W tym kierunku Prusy 
wobec terażniejszej krizys, postępują z nami 
bezpośrednio i urzędowo. 

„Wojna z r. 1870 jest skutkiem i karą 
roku 1866. Gdyby Niemiec wtedy nie roz- 
bito, Austrji nie wykluczono, nie byliby się 
Francuzi odważyli wydać wojny. Gdyby 
Prusy były niemieckimi, to zgubne następ- 
stwa roku 1866 byłyby wyrównały przez 
wykonanie pokoju pragskiego, przez popar- 
cie polityki, któraby wolne Niemcy po- 
łndniowe postawiła jako łącznik między 


, Półnoeą a Austro-Niemcami. Tym sposobem 


dalsze zabory Prus w Niemczech byłyby nie- 
możliwe i byłby zabezpieczony nowy ustrój 
Niemiec, w którymby się znalazł też wolny, 
bezpieczny kącik dla Niemiec  austrja- 
ekich. Ale gdzie tam! Prus niemie- 
ekieh jnż niema, są tylko Prusy ho- 
henzollernskie, a te zbyt wiele nam 
krzywd wyrządziły i zbyt są zuchwałe, aby 
do owego planu powróciły. Owszem, właśnie 
w chwili najgroźniejszego niebezpieczeństwa 
unosząc z sobą Niemcy połndniowe, zadały 
nowy cios państwu Austrjackiemu, który 
tem mocniej powinien nezuć każdy z ludu 
austrjackiego, im więcej czuje się Niemcem. 

„Kończmy! Rok 1866 nie był naszem 
dziełem, ścierpieliśmy je, i cierpimy pod je- 
go następstwami. Rok 1870 nie jest naszem 


| dziełem, cierpimy pod niespodzianką, jaka 


nam na głowę spadła. Mamy zatem prawo i 
obowiązek, w zupełnej wolności tak wobec 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 


We LWOWIE: Bióro Administracji „Gazety Na- 
rodowej* przy ulicy Nowej, pod liczba 291. W KRA- 
keelk: Ksiegarnia Józefa Czecha w rynku. W PA- 
RYŻU: na cała Francję i Age in p. pułko- 
wnik Raczkowski, rue du pont de Lodi Nr. 1. W WIF- 
DNIU: p Haasenstein et Vogler, Neuer Markt Nr. 11. 
i A. Oppsiik, Wallzeile, 22. W FRANKFURCIE: nad 
MENEM i HAMBURGU: pp. Haasenstein et Vogler. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 centów 
od miejsca ohjetośei jednego wiersza drobnym dru 
kiem, oprócz Opłaty steplowej 30 ct. za każdorazowe 
umieszczenie. 


Listy reklamacyjne nieopieczetowane nie ule- 
gaja frankowaniu. 


Manuskrypte drobne nie zwracaja 8 , lecz by- 
waja niszczone. 
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dynastji Hohenzollernów, jak wobec Niemiec 
południowych, pilnować naszego interesu. 
Ale aby nam znowu pod następstwami roku 
1840 nis przyszło tylko cierpieć, od te- 
go powinien nas uchować silny krok rządu, 
na którym przedewszystkiem cięży odpowie- 
dzialność.* 

D. 26. miano z Pragi wysłać na grani- 


_eę bawarską silny zastęp żandarmerji, dla 


większego bezpieczeństwa. Z Karyntji dono- 
szą, że dyrekcja kolei Rudolfa otrzymała 
rozsaz, przygotować się w krótkim czasie 
do transportowania znacznych sił; wojsko- 
wych. 

Z Pesztu d. 27. telegrafują: „W tutej- 
szych kołach poselskich powszechnie opowia- 
dają, że hr. Andrassy na jutrzejszem tajnem 
posiedzeniu, o które npraszał, przedłoży plan 
wielkiej pożyczki, stu milionów złr. Ma to 
być pożyczka węgierska, a nie wspólna an- 
strjacko-węgierska.* Prezydent węgierskiej 
Izby niższej Somsich, wezwał d. 26. posłów 
przez dzienniki, aby się nie rozjeżdżali 
z Pesztu, gdyż król postanowił sesję 
zamknąć, ale nową natychmiast otworzyć 
i zrosztą przed zamknięciem sesji bieżącej 
otrzyma sejm naglące sprawy pod obrady. 


KORKSPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ. 


Wiedeń d. 27. lipca. 

(sk). Między zarzutami, które sobie w 
oczy ciskają obydwie walczące, a raczej do 
walki ciągle jeszeze przygotowujące się stro- 
ny, najważniejszem bezspornie jest ten, któ. 
ry Prusy ogłosiły w Times. Znajomy on 
wam zapewne. Francuzka dyplomacja prze- 
czy wprawdzie wszystkiemu i osłabić się stara 
złe wrażenie, jakie odkrycia Times w Euro- 
pie wywarły, tem nie mniej pewnem jest, 
że plan anneksyj rozmaitych państewek, do- 
tąd swobodnych , istniał w Tuilerjach i 
ztamtąd był zakomunikowany Bismarkowi. 

Czy nie miałem słuszności twierdząc w 
wczorajszym liście, iż od cesarzów w ogóle 
wszelakich można się spodziewać układów ? 

W tutejszych rządowych kołach arty- 
kuł Timesa zrobił wielką senzację. Jest 
wszelkie prawdopodobieństwo, że wpłynie 
on i na kierunek polityki zewnętrznej. Na 
Francję odtąd spoglądać tu będą zupełnie 
innemi oczyma jak dotycheząs. Atoli i 
względem Prus będą się mieli na baczności. 
Wart Pac pałaca, a pałac Paca, mówią tu o 
Bismarku i Napoleonie. Bisnłark odrzucił 
plan Napoleona, leez bynajmniej nie ze wzglę- 
dów moralności, a raczej dla tego, iż mu się 
zdobycz Prusakom wyznaczona za małą być 
zdała. 

Bawią tu włoscy dyplomaci Artom i 
Vimmercati i odbywają częste konferencje 
z ministrem dworu. Przedmiot takowych 
gruba naturalnie kryje zasłona. Artom jest 
włoskim posłem w Badeńskiem i znanym 
wielbicielem Cavoura, jakoteż wyznawcą jego 
przekonań. 

Z teatru wojny najważniejszą jest wia- 
domość, powtarzana w kołach dyplomaty- 
cznych. że kolumny wojsk francuskich posu- 
wają się od dziś zrana ku Pałatynatowi. 
W takim razie nie zadługo powinnoby 


p 


zajął Merzig i okolice. Równocześnie tele- 
gramy z Karlsruche i Bruchsal donoszą, że 
Francuzi już wyruszyli z Lauterburga w kie- 
runku na Wórth, Miihlburg i Stollhofen z 
pominięciem Rastadtu*. Otatnie te słowa 
jako bardzo ważue, bo wszazujące kierunek 
marszu, w oryginale wydrukowane zostały 
rozstrzełonemi czcionkami. „Między Selz a 
Strasbourgiem zarzucono w nocy zd. 22. na 
23. b. m. pięć mostów“... Francuz z Hagenau 
donosił, że na d. 23. Mac-Mahon odebrał tylko 
rozkazy dozarzueania mostów; widocznie Fran- 
cnz tak donosił, by oszukać Niemców, ale jak 
widzimy, nie udało się to mu wcale... „a wed- 
ług telegramu z Heidelbergu, Mauheim jest 
w  niebezpieczeństwie być zajętym przez 
Francuzów“. I te słowa, dla okazania jak 
w wielkim jest Manheim niebezpieczeństwie, 
także rozstrzelonemi zgłoskami podane. „Fran- 
euzi posuwają się na Kaiserlautern i Speyer“. 
Rozumie się, Francuzi inni, nie Mac-Mahona 
lecz z nad Saary; Speyer leży nad Renem, 
o parę mil na południe od Manheimu; nie 
dziwnego, że Manheim drży ze strachn... 
„Prusacy wysyłają na ich spotkanie silne 
oddziały wojska z Moguneji i Darmstadtu* i 
tak dalej. 

Podziękowawszy autorowi za dalsze je- 
go wiadomości, których nie przepisujemy; 
jak naprzykład wiadomość o wyjeżdzie rodzi- 
ny panującego księcia z Karisruhe, podzię- 

owawczy tedy autorowi szparkich tych ru- 
chów za dalsze jego wiadomości. spytać się 
naprzód godzi po co, ni w pięć ni w dzie- 
więć, wplątał jen. Frossard'a między wojska 
Mac-Mahon'a, dla tego tylko, by kazać te- 
mut Frosszrd'owi, stojącemu, jak stale fran- 
euzkie gazety podają, w Saint-Avold pod Saar- 
britek, robić sześciorailowy przeszło marsz na 
na dół rzeki Saary dla zajęcia Merzig, 
wtenczas gdy daleko bliżej tego ostatniego 
miejsca znajduje się jenerał Ladmirault od 
strony Thionville? Właściwiejby sobie począł 
autor, gdyby nie fatygująe jen. Frossard'a, 
kazał jen. de Ladmirault wykonać ten ruch. 

Dalej powiada niemiecki dziennikarz, że 
„Mac-Mahon, stojący przy Selz i Drusenheim 
wysłał dwie przednie straże nad Ren.“ Selz 


noe od Strasbourga nad samym Renem : więc 
jeźli przy tych dwóch miasteczkach stoi już 
korpus Mac-Mshon'a, to nie potrzebował on 
wysyłać przedniej straży nad Ren lub za 
Ren chyba, zarzuciwszy mosty. 

Ale najlepszy ze wszystkiego jest marsz, 
jaki każe Mac-Mahon'owi, zarzuciwszy mię- 
dzy Strasburgiem a Selz pięć mostów przez 
Ren (nb. tylko co Mac-Mahon stał między 
Selz a Drusenheim; antorowi widać pięcio- 
milowa ta przestrzeń nagle okazała się za 
małą do zarzucenia pięciu mostów, i dlatego 
powiększa ją o drugie tyle z Drusenheim do 
Strasburga), wykonać „z Lauterburga w 
kierunku na Wörth, Mitbiburg i Stollhofen, 
z pominięciem Rastadtu.* Dość spojrzeć na 
mapę, by od razu schwycić cały nonsens 
podobnych kombinacyj. Lauterburg leży o 
dwie mile na północ od Selz, a zatem, gdy 
mosty zostały rzucone między tym ostatnim 
a Strasburgiem, to na żaden sposób Mac- 
Mahon nie mógł przejść rzeki pod Lauter- 
burgiem. Lecz przypnśćmy juź to, że jakimś 
cudem, nie mając mostów pod Lauterburgiem, 
mógł Mac-Mahon przejść Ren i ruszyć na 
Karlsruhe, jak pcewiuda niemiecki sprawo- 
zdawca, 2 pomiaięciem Rastadtu. Przy- 
puśćmy, i podziwiajmy teraz loikę ruchów 
francuzkiego jenerała, który nie jest przecież 
warjatem! Oto pr:eszedłszy on Ren pod Lau- 
terburgiem bez wystrzałn -- Rastadt milezy, 
Niemcy jak kamfora gdzieś znikli; (przynaj- 
mnicjby autor świt grzmotem dział uraczył); 
— przeszedłszy Feu pod Lauterburgiem bez 
wystrzału, Mac-Mahon mając na celu za- 
jęcie Karlsruhe, nic nie ma spieszniej- 
szego, jak rozdzieliwszy swe siły na wszy- 
stkie wiatry, część onych ni z tego ni z o- 
wego wnet napowrót odesłać na lewy brzeg 
Rem dla zajęcia Wórih, a z pozostałemi 
naraz rnszyć w dwóch diametralnie przeci- 
wiych sobie kierunkach: na północ ku Mühl- 
burg, który tak samo jak Wörth leży na je- 
dnej wysokości z Karlsruhe, — i na połu- 
dnie ku Stollhofen, na trakcie z Rastadtu 
do Kehlu się znajdującego, około ezterech 
mil od miejsea przeprawy. 


na pół- 


Takiemi to basuiami z plaen boju za- 
pełnioną jest większa część dzienników. Od- 
rzuciwszy wszystko co nie zasługuje na nwa- 
gę i pominąwszy wiadomości o ekspedycji 
z Cherbourga, o której niżej będzie mowa, 
należy wyznać, że wszystkie nasze wiadomo- 
ści redukują się do licznych utarczek for- 
pocztowych. Podajemy z nich główniejsze, 
jakie miały miejsce do 

d. 26. b. m. 


Werden. Francuzi pod Werden ro- | 


bią silny rekonesans jakby chcieli sforsować 


przeprawę przez Saar w tem miejscu. (Wio- | 


ska Werden leży nad Saarą, przy koleji że- 
laznej, na połowie prawie drogi między pru- 
ską fortecą Saarlouis a miastem Saar- 
briick ; p. R.) 

Saarbriick. Toż samo przy Saar- 
briick. 

Rheinheim. Utarczka forpocztowa; 
franeuzkie oddziały według wiadomości z Ber- 
lina miały być odparte. (Rheinneim, wioska 
w Palatynacie, nad rzeczką Blies, o milę na 
na zachód od francuzkiego Saargnemines, tuż 
prawie koło samej granicy; p. R.) 

Niederbronn. Pod Niederbronn. v. 
Niederbrunn, pruski rekonesans zostaje po- 
bity. (Niederbrunn znajduje się na francuz- 
kim gruncie, w północnej Alzacji, na wscho- 
dnich stokach Wogezów, nad rzeczką Moder do 
Renu wpadającą, przy kolei żelaznej, na po- 
lowie drogi z fr. fortecy „Bitsch do Hage- 
nau; p. R.) 

Wymienione miejsca nie przez to dla nas 
ważne, iż wskazują, że tak jak Franenzi nie- 
miecką, tak Niemcy francuską oddawna już 
przekroczyli granicę, lecz przez to są ważne, 
iż doskonale zdradzają linję bojową stron wo- 
jujących. Widocznem jest teraz, iż ciągnie się 
ona oczywiście od Merzig, koło Saarlouis, 
przez Saarbrliek, Saarguemines, Bitsch, Ni- 
derbronn ku Hagenau, gdzie styka się z li- 
nją Mac Mahona, przez Strasburg, Schlett- 
stalt ku Belfort, wzdłuż Renu stojącego. 

Widzimy także, że od strony Strasburga 
zupełnie jest głucho, gdy tymczasem, jak to 
już zaremarkowaliśmy w numerze naszym z 
przeszłej środy, coraz gęstsze utarczki na li- 


nii Merzig- Hagenau czy też, eo na jedno wy- 
chodzi, Saarbourg-Hagenau, każą: się domy- 
ślać, iż wkrótce na tym półnoeno-wschodnim 
kawałku granicy grzmot dział franenskich 
da znać o rozpoczęciu działań na serjo. I w 
istocie, wiadomość z 

d. 27. b. m. 

Wiedeń. Do dyplomatycznych kół na- 
deszły telegramy sygnalizujące ruch wojsk 
francuskich ku Palatynowi na całej linii. 

stwierdza nam takowe i lada chwila 
możemy się spodziewać bitwy Znaczniejszej. 

Wszystko zatem przemawia, że nie w 
kierunku Strasburg-Ulm, jak to upornie do 
niedawna twierdziły inne gazety, lecz w kie- 
runku Saarbrtiek-Moguncja, główne pójdą 
działania. 


. Podajemy poniżej rozłożenie wojsk stron 
obydwóch, ostrzegając jednak czytelników, 
że takowe bardzo być może, nie jest zgodne 
z prawda; strony bowiem wojujące, jak zawsze 
tak i tutaj, w najściślejszej starają się trzy- 
mać tajemnicy punkta, w których skupiają 
swe masy. Wziąwszy wszystko na uwagę, 
jedno tylko staje się nam jasnem, że pomi- 
jając Mac-Machona, przewaga sił irancuzkich 
stoi na przestrzeni równoległej do linii Saar- 
louis-Saarguemines, mając na, lewem Swem 
skrzydle po obu brzegach maleńkiej rzeczki 
Nied, i koło Merzig, korpus jen. Ladmirault, 
gdy tymezasem jen. de Failly w okolicach 
fortecy Bitsch strzeże prawego. i przyczem u- 
trzymuje związek z południową armią Mac- 
Mahona. c 

Na tej podstawie sadząc, a zarazem 
przypominając sobie co francuzkie gazety 
przed 8 dniami donosiły o wyjeździe do- 
wódeów korpusu dla zajęcia głównych swych 
kwater, prawdopodobny rozkład sił, na czele 
których osobiście cesarz ma stanąć, idąc od 
lewego ku prawemu jest następujący : 

a) na lewem skrzydle, niedaleko Mersig: 
4. korpus jenerala L*Acddimirault: 3 dywizji 
piechoty, 1 dywizja kawal. 

b) środek, na linii Saarlonis-Sarguemines: 
6. korpus m. €'aurobert 3 dyw. piechoty, 

1 dywizja kawal. 


i 


3 do stanowozej utarezki, oczekiwanej 
aecierpliwie przez wszystkiech, i przepo- 
„anej już od tygodnia. 
Wszakże z drugiej strony przynosi Wehr- 
tung w osobnym dodatku senzacyjną wia- | 
_ domość, że cesarz Napoleon gotów do po- 
koju, jeśii Prusacy zniosą twierdze Kolonię 
i Moguncję. 
Może tedy doczekamy się jeszcze świe- 
tnego potwierdzenia przysłowia: Z wielkiej 
chmury mały deszcz, À 


Wojna rrusko-francuzka. 


Bismark ubiega się o brevet na udosko- 
naloną przez niego sztukę intryg dyplomaty- 
eznych. -— Przy pomocy wpływów Moskwy, 
przeszkodził on układom Danii z Francją, 
podjęciem kwestji mniemanych  propozycyj 
Benedettiego, wyzwał czujność Anglii, a o- 
beenie stara się zaintrygować i w innych 
krajach, która przechylają się na stronę 
Francji. Zabiegi jednak nie przyniosą zysku 
Prusom, podstępność ich bowiem już ogólnie 
jest uznana. Przebija się to najdowodniej w 
obeenej sytuacji. Belgia i Szwajcarja, które 
Napolecn według zapewnień Bismarka. za- 
mierzał sobie przywłaszczyć, więcej dziś o- 
kazują zaufania do Francji, jak Prus. W Bel- 
gii bowiem jeden z wojskowych w obozie 
strzelał do ks. Flandrji, cheąe zemścić się 

"na nim za zaprzedanie Hohenzollernom, 0 co 

opinia go posądza. Granica wreszcie od stro- 

ny Prus głównie jest obsadzoną wojskiem, a , 
więc wiara w zapewnienia Francji szanowa- 
nia neutralności, nie jest podkopaną. — W 
Szwajearji to samo, granica głównie Badeń- 
skiego jest strzeżoną, gdy od strouy Francji 
nie przedsięwzięto podobnych środków ostro- 
żności, W kantonie zaś newszatelskim głę- | 
boka nienawiść przejmuje od 1849 r. mie- 
szkańców tamecznych do Prusaków, którzy 
nie zupełnie miłe zostawili po sobie tam 
wspomnienie. 

Wierzymy wreszcie, że chęć zwiększe- 
nia terytorjum Francji nie była obcą Napo- 
lieonowi, a zdobycz Belgii i Luksemburgu 
uśmiechać się mu iaogła; widzimy jednak 
wierutne kłamstwo, zmyślone przez pruskiego 
kanclerza dla zrażenia do Francji Włoch i 
Austrji w oświadezeniu, jakie dziś czynią 
półurzędowe pisma pruskie, iż Francja przy 
rzekła Prusom pomódz w doprowadzeniu do 
skutku unifikacji niemieckiej kosztem Włoch, 
Austrji i Belgii. 

Gdy bowiem Napoleona oskarza Bismark 
o zamiar zabrania Piemontu, to jednocześnie 
Włosi oświadczają się mu z pomocą, a Au- 
strją śmiechem przyjmuje bismarkowskie in- 
trygi, eentraliści nawet austrjaccy, lgnący 
do Pras, czynią im wyrzuty, iż jeżeli przed 
laty Francja bez wojny dopomagała do u- 
tzeczywistnienia niemieckiej jedności, to o- 
bowiązek nakazywał im z tego korzystać, 
aby tym sposobem ochronić się od krwi roz- 
lewu. Owe więc intrygi dyplomatyczne mimo 
swej zręczności, nie przynoszą Prusom ko- 
rzyści, przeciwnie nawet rozbudzą zaciętość 
Francuzów i łatwiej usposobią ich do wy- 
eskplotowania wszelkich czynników, mogą- 
cych sprowadzić klęskę Prusaków. 

Napoleon? «podejmując wojnę dzisiejszą, 
którą Ła Presse opierając się na proklamacji 
cesarza, nazywa „wojną o przywróce- 
nie równowagi europejskiej” o- 
świadczył, iż nie chęć zdobyczy ale zapew- 
nienia samorządu ludom i dobro interesów 
tychże, jest celem jego dążeń, a w myśl 
tego i idei cywilizacyjnych, wzywał ludy 
pod wpływy Prus oddane, do odparcia pru- 
skiej przewagi. 

Przez ajentów Francuzi starali się roz: 
budzić istniejącą niechęć w Hanowerze i in- 
nych krajach Niemiec, Prusacy przeto roz- | 
winęli czujność policyjną. aresztowano wiele į 
osób, a kilkanaście dzicunisów tak w pól- | 
nocnych jak i w południowych Niemezech | 
zamknięto, dostrzegajac w nich szerzenie , 


t swych czytelników, puszezamy nawet w nie- 
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szkodliwych zasad. Dziś, jak widzimy, Pru- 
sacy surowość swą poczynają stosować i do 
Poznańskiego, tam bowiem tównież areszto- 
wano kilka osób, podejrzanych o szerzenie 
propagandy anti-pruskiej. Jednocześnie je- 
dnak z tem znajdujemy w Gziennikach fran- 
cuzkich częstsze wzmianki o nieprzyjaźnem 
usposobieniu dla Prus, powcłanych z zaboru 
pruskiego rodaków naszych, i zasługach, ja- 
kieby oni oddać mogli, gdyby Napoleon 
właściwie z tego zechciał korzystać, 

Musimy poddać się losowi, to prawda; 
przemocą trzymani piersi nasze poddawać pod 
bagnety franeuzkie, ale przynajmniej nie u- 
nośmy się zapałem wojownieczym, nie gońmy 
za laurami zwycięztwa, bo te zabijają na- 
szą przyszłość, zwiększyć mogą cierpienia 
naszej niewoli. Zachowaniem się zaś właści- 
wem godności pokaźmy dziś Francji, która 
głosi, iż w imię idei cywilizacyjnych w imię 
świętych zasad postępu, idzie pokonać barba- 
rzyńską przemoe, że duchem stoimy przy jej 
sztandarze i dopominamy się przywrócenia 
sprawiedliwości, praw, należnych ludom. Ma- 
nifestowaniem istothego usposobienia naszego 
łatwiej przyjdzie nam przekonać Zachód, iż 
dotychezasowa jego niedbałość, dziś jest mu 
wielce szkodliwą, gdyby bowiem dawniej 
dopełniono na nas aktu sprawiedliwości, dziś 
Francja miała by przeciwko sobie armię o 
100.000 mniejszą, a więc i większą pewną 
zwycięztwa, jeżeli już nie wiernego w nim 
sprzymierzeńca. 

Nie chcemy wieść z z. Pozn sp-ru o 
właściwości napomaień jego, jakiemi częstuja 


pamięć to. iż demonstracje rezerwistów na- 
zywa „wybrykami*, bo rozumiemy trudne 
warunki w jakich jest dziś redagowanym 
ale nie możemy zsprzeć się tego, iż każdy | 
objaw podobnego rodzaju z radością witamy, 
Polak, idący na w jnę zFrancją, ulega tylko | 
przemocy, jest nie żołnierzem ale jeńcem 
wroga, który lekceważąc wszelkie jego n- 
czucia, każe mu zabijać tego, w którym 
przyzwyczaił się widzieć swego słusznie lub 
niesłusznie, ale zawsze sprzymierz ńca i 
gotów jest zawsze serdeczną podać mu rękę. 
Dość już krwi przelewaliśmy dla umożebnie- 
nia zwycięztwa naszych nieprzyjaciół, a tem 
działaliśmy na naszą niekorzyść, trudno aby 
wróg mógł od nas wymagać radośnego na: 
wet poddania się przemocy, aby nakazywał 
nam ukrywać istotne uczucia, my nie może- 
my naśladować wierności owego psa, który 
trzymany na łańcuchu łasi się i liże łap 
tego, który jest powodem jego niewoli. 

Z dumą więe mamy prawo i obowiązek 
zaznaczać przed światem istotne nasze uspo- 
sobienie, choćby ouo nam nowe sprowadzić 
miało prześladowanie. 

Kilka podobnych faktów niechęci rezer- 
wistów z Poznańskiego już zanotowaliśmy, do 
nich dodajemy nowe o jakich zawiadomiła 
nas Posener Zły. „Na dworcu w Krzyżu zbu- 
rzyli onegdajszej nocy rezerwiści, mówi nie- 
nawistny nara organ pruski, restaurację tam- 
tejszą; w skutek wkroczenia Biły 
zbrojnej wielu rezerwistów ciężko raniono. 
Również i w Kościanie zaszły ekscesa, które | 
spowodowały władze do wysłania tamże od- 
działów wojska.“ 

Prusacy w obawie, aby flotta francuzka 
nie wylądowała i niewysadziła wojska nad Bal- 
tyk,jak to wezoraj donosiliśmy, postawili osobny 
do strzeżenia wybrzeży korpus. Jenerał Vo: 
gel y. Falkenstein dowódzea tego korpusu 
wydał już odezwę do mieszkańców nadbrzeź- 
nych, w której powiadamia, iż wzdłuż wy- 
brzeży będą urządzono oddziały pod dowódz: 
twem ludzi rozważnych do strzeżenia brzegów 
aobowiązkiem ich będzie podawać spiesznie 
wiadomości najbliższej władzy o wszystkiem 
eo tylko wydarzyć się może. | 


im | 


' cer artylerji może zarazem być dobrym ofi- 


zabraniają spełniać ich obowiązki poselskie 
i objęli dowództwo oddziałami gwardji ru- 
chomej panowie Reille, Leusse , Fould, 
(syn byłego ministra), ks. Massena i Guyot- 
Montpayroux (z odcienia Picard'a). 

Z Francji piszą, iż po wsiach sprzętem 
zboża i prowadzeniem gospodarstwa zajmują 
się tylko kobiety i starcy a nieraz w wiosce 
nie można spotkać mężczyzny średnich lat i 
czerstwego zdrowia, bo wszystko wyszło na 
wojaczkę. W Algierze również zapał wojo- 
wniczy wielki, Afrykanie w wielkiej liezbie 
spieszą na ochotników. 

Na rozgłoszoną wiadomość, że Prusacy 
już do Francji wkroczyli, przyszło w Tulo- 
nie do grubych ekscesów. Zgromadził się 
tłum ludu, około północy uderzył na konsu 
lat Związku półnoeno-niemieckiego i targnął 
się na własność prywatną konsula; żądał 
wydania mu osoby konsula i przy spiewie 
marsylianki i nieustannym okrzyku: „fśmierć 
Prusakom* zabrał herby Związku i drąg do 
wywieszanię chorągwi, ażeby je spalić na 
największym publicznym placu. Zaczepiono 
również i konsulat hiszpański. Pau Schen- 
ceking, konsul Związku północno-niemieckie- 
go, opuścił Tulon i powrócił do ojczystego 
swego miasta Monasteru. Tak donoszą 
dzienniki niemieckie. 

W urzędowej pruskiej Nord Allg. Zeit. 
czytamy: Dnia 26. lipca cfieer sztabu jene- 
ralnego hrabia Zeppelin z trzema oficerami 
badeńskimi i ezterma dragonami zrobili re- 
konesans w okolice Hagenau. Cel przedsię- 
wzięcia zupełnie był osiągnięty, ale przy 
Niederbronn trafit? oddziałek na pułk francuz- 
kich huzarów i został rozproszony. Dotych- | 
ezag z rekonesansu powrócił tylko hrabia 
Zeppelin. Według wiadomości franeuzkich* 
jednego z oficerów badeńskich zabito, innych 
wzięto do niewoli. 

Piszą z Florencji pod d. 25. lipean: Mô- 
wią tu, że ma nastąpić mobilizacja dziesięciu 
dywizyj, że mają być utworzone trzy wielkie | 
korpusy wojenne i jedna dywizja rezerwy 
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Następca tronu, książę Humbert ma być mia- 
nowany głównym dowódzeą, Govone szefem 
głównego sztabu. Pianelli, Cadorna i Petti- 
nengo dowódzeami korpusów. Admirał Isoia, 
dowódzea floty włoskiej na morzu Śródzie- 
mnem, zawezwany tu został telegrafem. 
W mainisterjum wojny odbyła się narada je- 
nerałów, traktująca o podziale armii włoskiej 
w razie wojny. 

Z Belgradu pod d. 24. lipca: W skutek 
zawichrzeń politycznych wezwano do stolicy 
ministra spraw wewnętrznych Radojkowicza, 
bawiącego u wód. Między tutejszym oficjal- 
nym organem Fidovdan i bośniackim urzędo- 
wym dziennikiem Cvetnik, zawiązała się ży- 
wa polemika z powodu ewentualnego odstą- 
pienia Bosnii na korzyść Serbii. Vidovdan 
czyni uwagę, że kwestja wschodnia może być 
obecnie postawioną na pierwszym planie, i 
nie życzy sobie, aby była traktowaną, jako 
kwestja europejska, ale jako sprawa między 
Serbią, Rumunią, Bulgaria i Grecją. Urzędo- 
wy dziennik bośniacki stwierdza wiadomość 
o negocjacjach dotyczących przyłączenia Bo- 


(,snii pod względem administracyjnym do Ser- 


bii, oświad za, że państwa, które doradzały 
tò Turcji, "muszą jej źle życzyć. 


W nznpelnienia biogrefii dowódzców 
franenzkich podajemy następujące szczegóły 
o marszałku Lebocuf. Najlepszym będąca je- 
nerałem artylerji, jakim Francja obecnie roz- 
porządza, nie został wszakże marszałek Lv- 
boeuf jak w wojnie krymskiej i włoskiej mia- 
nowany głównym artylerji dowódzcą, lecz 
szefem sztabn jenerałnego armii nadreńskiej. 
Pełni on więc w wojsku franeuskiem też £a- 
me fuukcje, eo Moltke w pruskiem. Że ofi 


cerem sztabu jeneralnego, dowiódł Napalecn I. 


Francuzi wysoko też cenią marszałka Le- 
boeuf, sądząc, że wyrówna w wielu rzeczach 
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Napoleonowi, mianowicie pod względem u- 
życia artylerji w wielkiej stanowezej walce 
przyszłej. 

Edmund Leboeuf jest dziewięć lat młod- 
szym od jenerała Moltke; urodził się dnia 
6. grudnia 1809 roku w Paryżu. Uezniem 
będąc szkoły politechnieznej, wstąpił w roku 
1830 jako podporucznik do szkoły aplika- 
eyjnej w Metz a w 1831 został mianowany 
porueznikiem w artjierji; w 1837 r. brał 
już udział w wyprawie jako kapitan w szta- 
bie jeneralnym artylerji: odbył ekspedycję 
przeciw Konstantynie a odtąd przez eztery 
lata pozostał w Algerji Podczas drugie- 
go oblężenia Konstantyny wspomniał o nim 
z chlubą rozkaz dzienny z powodu zrekogno- 
skowania terenu dla założyć się mającej ba- 
terji wyłomowej, za eo zaszczycony został krzy- 
żem legii honorowej. Roku 1841 wrócił jako 
kapitan pierwszej klasy do Francji, gdzie 
przez czas dłuższy był drugim komendantem 
szkoły politechnicznej, a r. 1854 dowodził jako 
pułkownik artylęrją wysłanego na Krym korpu- 
su ekspedycyjnego. Po bitwie nad Almą, w któ- 
rej przeważny wziął udział, mianowany zo- 
stał w listopadzie 1854 r. jenerałem brygady 
poczem objął dowództwo nad artylerją na le- 
wem skrzydle ataku na Sebastopol. W sta- 
nowisku tem pozostał aż do wzięcia fortecy 
a następnie poruczono nu dowództwo nad 
wszystkiemi baterjam lewego wybrzeża zatoki, 
które zapaliły magazyny  nieprzyjacielskia 
zburzyły fort północny. W trudnych nader o- 
kolieznościael posłany do Kiuburn, dowodził 
tąm do stycznia 1856 roku, gdzie stanął na 
czele dopiero co zorganizowanej artylerji gwar 
dji cesarskiej. 

Dnia 31. grudna 1857 roku otrzymał 
stopień jencrala dywizyjnego, poezem przez 
dłuższy ezas był przewodniezącym obradują- 
cego komiteta artyleryjskiego W wojnie wło- 
skiej 1859 r. oddał nowe i znakomite usługi 
szczególnie pod Solferino, Później dowodził 
Lcbocyf 6 korpusem armii w Tuluzie; dnia 
21 sierpnia 1869 po śmierci Nicla został mi- 
nistrem wojny, a 24. marca 1870 r. marszał- 
kiem Francji. Z licznych jego czynów wojen- 
nych jeden w Algierze szczególnie na wzmian- 
kę zasługuje. Jako kapitan odważył się w 
r 1840 z jednem tylko działem pomiędzy 
tlum kabylów, dwadzieścia razy może sil- 
niejszy, i pokonał go zupełnie. 


Okólnik kr. Bismarka do ajentów Prus za 
granicą. 
Berlin 18. lipea. 

Postępowanie ministrów  franeuzkich 
na posiedzeniach senatu i ciała prawoda- 
wczego w dniu 15. b. m, i uezynione 
tamże w uroczystym charakterze urzędowych 
wyjaśnień przekręcania prawdy, odsłoniły 
jak najzupełniej zamiary francuzkie, które 
nie mogły już być wątpliwemi dla bezstron- 
nego świadka, odkąd zdziwiona Europa z 
ust francuzkiego ministra spraw zagrani- 
eznych się dowiedziała, że Francja dobro- 
wolnem odstąpieniem księcia Hohenzollern 
od kandydatury mie jest zadowoloną, i że 
jeszcze z Prusami ma układy prowadzić. — 
Podczas gdy inne europejskie mocarstwa za- 
stanawiały się usd tem, jakieby stanowisko 
wobec tego nowego i niespodziewanego 


! zwrota zająć należało, ażeby na rzekome 


układy, których natury i doniosłości nikt nie 
mógł przeczuwać, uspokajający i pośredni- 
czący wpływ wywrzeć można, ' uważał rząd 
franeuzki za stosowne, doprowadzić rzeczy 
do ostuteczności publicznom i uroczystem 
cjwiadczeniem, które do pogróżck z dnia 
16. bm. przy przelirgeaniu wiadomych fak- 
tów nowe ubiiżenie przydało, tak, że każde 
porozumienie musiało się stać niepodobnem, 


i a zerwanie nieuniknionom, gdy mocarstwom 


zaprzyjaźnionym odjęto wszelką podstawę 
do działania. 

Już od tygodnia nie mogło dla nas pod- 
legać żadnej wątpliwości, że eesarz Napo- 
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leon bezwzględnie postanowił przyprowadzić 
nas do takiego położenia, w którem pozosta- 
wałby nam tylko wybór między wojną albo 
upokorzeniem, jakiego honor żadnego narodu 
znieść nie może. 

Gdybyśmy jeszcze wątpić byli mogli, wyja- 
śniłby to zupełnie raport królewskiego posła 
w Paryża po jego powrocie z Ems, w przed- 
miceie rozmowy, jaką miał z ks. Grammont 
i p. Ollivier. W rozmowie tej uważał ks. 
Grammont zrzeczenie się ks. Hohenzollern za 
rzecz poboczną, a obaj ministrowie wyrazili 
żądanie, ażeby król napisał list przeprasza- 
jący də cesarza Napoleona, którego ogłosze- 
nie mogłoby rozgorączkowane umysły we 
Francji uspokoić. Odpis tego raportu załą- 
czam, nie potrzebuje on żadnego komentarza. 
Szyderstwo prasy urzędowej francuzkiej antyey- 
powało żądany tryumf: rząd zaś francuzki zda- 
wał się obawiać, że wojnamimo tego może być 
usuniętą i dlatego pospieszył przenieść przez 
swoje urzędowe wyjaśnienia w dniu 15. b. 
m. spór na pole, na którem nie może być 
już żadnego porozumienia — jak niemniej 
nam i całemu światu dowieść, że żadne u- 
stępstwo w granicach honoru narodowego nie 
byłoby dostateczne dla zachowania pokoju. 

Ponieważ jednak nikt nie wątpił i wąt- 
pić nie mógł, że szczerze chcieliśmy poko- 
jn i że przed kiiku dniami wojnę nie uwa- 
żaliśrny za możcbną, ponieważ brakło wszel- 
kiego pozoru do wojny, a ostatni sztucznie 
stworzony, tak jak powstał bez naszego 
przyczynienia się, tak też sam z siebie 
upadł; ponieważ więe nie było żadnego 
powodu do wojny, nie pozostawało mini- 
strom francuzkim nie innego dla pozornego 
usprawiedliwia sie przed narodem, przeważnie 
pokojowo uspzosobionym i potrzebującym po- 
koju, jak tylko przez przekręcanie i wy- 
myślnie faktów, których nieprawdziwość im 
oczywiście znaną była, wmówić obu ciałem 
reprezentacyjnym a przez nie narodowi, że 
został on przez Prusy obrażonym, ażeby 
przez to namiętności doprowadzić do wybu- 
chu, o którym mogliby powiedzieć, że sami 
zostali przez niego uniesieni. 

Smatne to zajęcie wykrywać szereg 
tych nieprawości; szczęściem, że ministrowie 
francuscy ułatwiłi to zadanie, gdy przez 
swoje wahanie, przedłożenia przez część re- 
prezentacji żądanej noty lub depeszy, świat 
przygotowali do dowiedzenia się, że takowa 
zupełnie nie istnieje. 

W istocie tak się rzecz ma. Nie istnieje 
żadna nota albo depesza, którąby rząd pru- 
ski zawiadomił gabinety Europy o wzbrania: 
niu się przyjęcia posła francuskiego. Nie 
istnieje zupełnie nie innego, jak tylko znany 
calemu światu telegram dziennikarski, który 
udzielono rządom niemieckim i niektórym 
naszym przedstawicielom przy zagranicznych 
rządach jedynie w tym eelu, ażeby ich po- 
informować o istocie żądań francuskich i e 
niemożebności przyjęcia takowych. Telegram 
ten nie zawiera zresztą nie ubliżającego 


Francji. 
Tekst telegramu załącza się. Nie wy- 
stosowaliśmy zawiadomienia do Żadnego 


rządu o tym wypadku. 

Co zaś dotyczy faktu wzbraniania się 
przyjęcia posła franeuzkiego, jestem przez 
J. k. m. upoważniony przesłać panu dwa 
akta z prośbą udzielenia ich rządowi, przy 
którym masz zaszczyt być upoważnionym. 
Pierwszy zawiera co do słowa wierue przed- 
stawienie wypadków w Ems, zredagowane 
na rozkaz i pod bezpośrednią aprobacją J. 
k. m. drugi urzędowy raport przyhocznego 
adjutanta J. k, m. o wypełnieniu danego mu 
polecenia. 

Byłoby zbytecznem wskazywać na to, 
że stanowczość, z jaką żądanie, franeuzkie 
eo do samego przedmiotu odrzaconem zostało, 
połączoną była eo do formy z wszelką u- 
przcjmością i względnożcią, odpowiadającą 
zarówno osobistym zwyczajom J. k. m. jak 
zasadom międzynarodowej grzeczności wobec 
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3. korp. m Bazaine 4 dywizje piechoty | 
1 dywizji kawalerji. ' 

2. korp. jen. Frossard 3 dywizje piechoty, | 
1 dywizja kawal. 

Gwardje jen. Bourbaki 2 dywizje piecho- 
ty, ldaywizja kawal. 

Rezerwa kawalerji, 
du Barail, de Mennemains , 
Forton, razem 3 dywizje kawal. 

c) ma prawem skrzydie, w okolicach 
Bitseh : 

5. korp. jen. de Failly 4 dywizje piechoty, 
1 dywizja kawal. 

Tym sposobem widzimy, że Napoleon du 
przełamania i zdobycia zarazem podstawy 
działań Niemeów (Koblenz - Moguneja - Man- 
heim), w Moguneji, jako w środkowym jej 
punkcie — będzie miał pod ręką 19 dywizji 
piechoty i 9 dywizji kawalerji, Mac-Mahon 
zaś, dla zasłonienia od wschodu tyłów jego 
armii, od 6 ~7 dywizji piechoty i dwie ka- 
walerji, t j. swój własny korpus pierwszy, 
składając; się z 4 dywi ji piechotyi 1 jazdy, 
oraz korpus jenerała Feliksa Boxay. 

O tym korpusie jenerała Douay dotąd 
nie mamy pewnych wiadomości z ilu dywizji 
się skada. 

Naczelnikami sztabu, według paryzkiej 
da Presse, są następujący jenerałowie: 1go jen. 
brygady Calson; 2go jen. brygady Saget; 
3go jen. brygady Maneque; 4go jen. br. 
Osmont; 5go jen. br. Besson; 6go jen. 
br. Hexry; {go jen. br, Renson: Gwardji 
jen. br. © Auvergne. 

„ „Wedlug wiedeńskiej Tages Presse dywi- 
zja iraneuzkiej piechoty (4 pułki liniowe i 
jeden lub 2 bataliony celnych strzelców), 
wraz z artylerją. saperumi v. pionierami, ad- 
ministraeją i ambnlansami liczy przeszło 12.000 
ludzi, 1500 koni pociągowych i wierzcho- 
wych dla starszych oficerów i 190 wozów; 
dywizje zaś kawalerii (z wielu pułków? są 
bowiem dywizje jazdy z 4 i 6 pułków) 3400 
ludzi, 5.500 koni wierzehowych i poeiągo- 
wych i 160 wozów. 

Przy każdej dywizji piechoty, nie licząc 


dywizje jenerałów : 
de 


' -|- jedna baterja kartacz wa = 6 dział, ogó 


jest po 2 baterje polowe piesze = 12 dział 


łem 18 dział. 

Przy dywizji kawalerji, nie licząc także 
rezerwowych, po 1 lub 2 baterje konne t. j. 
6—12 dział. 

Przypuściwszy te korpus jen. Douay skła- 
da się z 3 dywizji,będziemy mieli 26 dywizji 
piechoty i'11 dywizji kawalesji, z których 
na linji Merzig, Hagenau 19 piechot. i 9 ka- ; 
walerji to jest 228.000 -|- 30.600 — 258.600, 
na linii zaś Hagenau — Belfort, pod Mac— 
Mahon'em 84.000 -|- 6.800 — 90.800, co uczy- 
ni razem 349.400. 

Odliezywszy na ambulause, administracje, 
zafrontowych i tak dalej około ósmej części, | 
ckaże się, że Napoleon pod sobą będzie miał 
więcej jak do 225.000, Mae-Mahon zaś 
około 75.000. 

Oprócz wyżej wyliczonych sił, fortece 
franeuzkie najbliższe teatru wojny, jakoto 
Metz i Thionville nad Mozellą: Bitsch, Pfalz- 


| burg. Hagenau (?) Liitzelstein (la petite Pi- 
| erre) w półnoezych Wogezach, jakoteż inne 


forty w środkowych i południowych tych gó- 
rach, a oprócz tego Strasbourg, Schlettstadt 
i Belfort, mają dostateczne załogi. 

Forteczka Bitsch, jak powiadają niektóre 
gazety, została temi czasy znakomicie wzmo- 
enioną założeniem przy niej obozu oszańco- 
wanego. Bardzo to hyć może; leży ona bo- 
wiem w punkcie, gdzie się schodzą drogi: na 
pólnoe do Palatynatu, na południe wschód do 
Hagenau i Strasburga, na zachód do Metz, 
a oprócz tega wraz z Hagenau służy do za- 
krycia komunikacji głównej armii z armiją 
Mac Mahona. 

Niektóre dzienniki podają, że około 50.000 
gwardji ruchomej (gardle mobile) przyłączonem 
zostało do armji działającej. Pomimo żeśmy, 
mówiąć o nadzwyczajnie dużym komplecie 


batalionów (1.600 ludzi) gwardji ruchomej, 
przewidywali ten środek, nie zdaje się nam 
wszakże by to już nastąpiło. Ze spoźnionych 
francuzkich gazet z dnia 23. bm. dowiedzic- 
liśmy się dopiero dzisiaj, że bardzo nie- 
dawno cesarz dekretem nakazał z wojsk 


formowanie pułków piechoty i wysłanie ich ' 
w miarę potrzeby na linię bojową. O wol- , 
nych celnych strzeleach wogezkich co inne- 
go; tym od lat 4, skłaniając się na prożby ; 
Alzatczyków. pozwolił był Napoleon formować | 
się w kompanje i, w ilości ad 2 do 3.000, | 
ci są już sformowani, Przyłączeni oni zostali 
do korpusu 6go, którego dowództwo jak się | 
w tej chwili dowiadujemy, w miejsce m. 
Canroberta zostało poruczone jenerałowi Bis- 
son. 


o ile nam się zdaje, 


Oto są szczegóły, 
zebrane, o bojowej 


z wszelką starannością 
sile wojsk francuskich. Co się tyczy szeze- 
gółów o armii pruskiej, te po porównania 
między sobą jednych wersyj a odrzuceniu dru- 
gich (szczególnie w Neue frete Presse poza- 
wczoraj podanych) — okażą się następujące: 

a) w południowej części nadreńskiej pro- 
wincji i w Pałatynacie pod dowództwem jene- 
rata Mierwarth v. Bitteufeld : 

6. korp. (Szlązki) jen. Tiirupling. 

7 korp. (Westfalski) jen. Zastrow. 
8 korp. (Nadreński) jen. Góben. 

9 korp. (Holsztyński) jen. Manstein. 

b) w okolicach Manheim i w Pulatynacie 
wschodnim; Bsiążę Fryderyk Karol: 
2 korp. (Pomorski) jen. Fransecki. 

3 korp (Brandeburgski) jen: Alvenslehen H. 

4 korp. (Sakson. prowincji) jen. Alvensleben I. 

12 korp. (królestwo saskie) jen. następca tro- 
nu saskiego. 

c) w południowych Niemczech : 
pea twomu ż 
Qwardje, ks. Aug. Wiirtembergski. . 
5 korp. (Poznański) jen. Kirchbach. 
Badeńczycy. N. N. 
Würtembergezyey. N. N. 
Bawarczycy. N. N. 

Oprócz tego zostają kcrpusy linjowe: 
1 pruski. jen. Manteuffel, 10 hanowerski. jen. 
Voigts Rhetz, i 11 hessen-nasganski, jeh. 
Bose. Trzy te korpusy wraz z l6tu dywi- 
zjami, jak słychać, landwery, mają być o- 
brócone do obrony brzegów morskieb. O ile 
wiadomo, jen, Vogel v. Falkenstein ma so- 


mastęr 


w to rezerwy artylerji, o ile nam wiadomo | gwardji ruchomej jako też z rezerwistów, | bie powierzoną obronę ujść Wesery i Elby, 


książę Oldenkurgski cjść Odry, jeneral zaś 
Steinmetz ujść Wisły | Królewea. 

e Wojska Herwartba i księcia Karola 
Frydryka, ogółem 8 korpusów piechoty, na- 
leży rachować za jedno. Będą one działać 
pod główonym dowództwem króla, czyli ra- 
czej jenerała Moltkiego, przeciw Francuzom 
na linii Merzig Hagcnau, gdy tymczasem 
książę następca tronu z Mac-Mahonem się 
bić będzie. 

Licząc siłę bojową pruskich korpusów 
po 25.000 ludzi (albowiem nie zdaje się, aby 
dywizjami landwery były one wzmoenione) 
Badeńczyków 24000, Wiirtemberg 30.000, 
Bawarów 54.C00 — wypada, że na głównym 
teatrze wojny koło Moguncji, król będzie 
liczył 200.00) (nb. jeśli Napoleon da mu 
czasu do skompletowania batalionów) gdy 
tymczasem książę następca tronu w Badenie 
do 160.000. 

Widzimy tedy, że liezby są prawie ró- 
wne. Napoleon — przypuściwszy, że rze- 
czywiście już przyłaczył do armii 50.000 
gwardji ruchomej i rezerwistów, o którychśmy 
wspominali — ma 350.000, a król pruski do 
360.040. 

Wszystko więc nakazuje: Francuzom po- 
spieszyć z uderzeniem: i konieczność zdoby- 
cia Renu, jako trwałej podstawy działań i 
konieczność korzystania z czasu, zanim 
Niemcy d.równają im w stopie wojennej. 

Szybkość w działaniu dla Francuzów 
jedyną jest rękojmią zwyeięztwa. I ci i owi 
mają na swe usługi keleje żelazne; pod tym 
więc względem są sobie równi. Lecz biorąe 
na nwagę cały teatr wojny, to jest Palaty- 
nat, Moguncję i Baden, widzimy, że gdy 
Prusacy zajmują linię zewnętrzną, Francuzi 
stoją na wewnętrznej, a zatem mają tę ko- 
rzyść, że z większą łatwością niż pierwsi, 
mogą przerzucać swe siły na punkta deeydu- 
jące. Z tej strony patrząc na rzeczy, zdaje 
nam się zwycięstwo Fruncuzów zapewnionem 
tem bardziej, że dowódzcy Pruscy tutaj zdają 
się robić też samą onyłkę, co w roku 1866, 
a mianowicie: szczególniejsze mając upodo- 
banie w strategicznym względzie, nie bacząc 
na okoliezności, zawsze naśladować taktyezny 


manewr Frydryka wielkiego pod Lenthen, 
rozdzielają swe siły na dwa wielkie odłamy 
(król w Pałatynacie i Moguncji, następca 
tronu w Badęnie) z zamiarem w bok atako- 
wać nieprzyjaciela. I widzimy ztąd, że gdy 
na drugorzędnych szrankaci, na południu stoi 
książę następea w 160.000 przeciwko 75.000 
Mae Mahona, to na północy, na główriem polu 
boju, król Wilheim zaledwie 200.000 może 
przeciwstawić przeciw 225.000 Napoleona, 
nie licząc 50.000 gwardji ruchomej i rezer- 
wistów, o których ludzie mówią. 

A przytem czy król ma 200.000, to 
rzecz wcale niepewna? Niezapominajmy że 
Francuz przyłapał Prusaka prawie nie- 
przygotowanego. Można więe się spodzie- 
wać, że chcciaż panu Moltkiemu z jego pre- 
dylekeją do działania dwoma masami udało 
się w r. 1866 przeciwko Benedekcwi, to 
dzisiaj mając do czynienia z Leboeuf' em ina- 
czej da Bóg będzie. Gdyby Benedek choć 
trochę miał rzutu oka, toby stanąwszy po- 
między następcą tronu od Szlązka wkracza- 
jącym, a królem cd północy, pobiłby wpierw 

| pierwszego niraby drugi nadciągnal. 

W tej chwili odbieramy dwie ważne 
wiadomości: 1. Na dniu 28. zrana, według 
Morgenpost MacMahon wkroczył w Badeń- 
skie; Kehl obrócony w kupę gruzów, Niem- 

| cy się cofają. Redukcja Morgenpostu dodaje, 
że wiadomść ta potrzebuje potwierdzenia. 
2. Cesarz Francuzów przybył do głównej 
kwatery i wydał prokłamację. Przyznaje, 
że Francuzi mają jedne z najdzielni b 
przeciw sobie wojska, ufa je k, Ż 
cięzcy w Krymie, Chinach, 
ksyku, pójdą w ślady s' 
Jena i Auerstacdtn. 

Jeśli prawda, © 
gram, to widocznie 
ulźszy liczebnie 
towości księci: , 
le change, je 1 
zaczepnie. “ 
brze dział 

czepnie. 


= 


bzedstawicieli obcych monarchów i narodów. 
reszcie ' co do odjazdu naszego amba 
sadora, robię tylko uwagę, co zresztą gabi- 
Retowi francuzkiemu urzędownie było wia- 
domem, że nie było to odwołaniem ambasa- 
dora, lecz tylko udaniem się na urlop, który 
tenże ze względów osobistych otrzymał. Am- 
basador zlecił przytem sprawowanie intere- 
sów pierwszemn radey poselstwa, który go 
już nieraz zastępował, i zawiadomił o tem 
rząd francuzki. 
Nieprawdziwem jest także twierdzenie, 
jakoby J. k. m. zawiadomił mnie, kanclerza 
związku północnego, o kandydaturze księcia 
Leopolda. Otrzymałem tylko o propozycji hi- 
szpańskiej poufną wiadomość od osoby pry" 
Watnej przy rokowaniach czynnej, i to przy 
nadarzonej sposobności. i 
Jeżeli przeto wszystkie za nieuchron- 
nością wojny przez ministrów francuzkich 
przytoczone powody upadają, — pozostaje 
Nam niestety smutna konieczność szuka- 
nia prawdziwych powodów w tradycjach Lu- 


| dwiką XIV. i pierwszego cesarstwa, najgor- 


szych į potępionych od przeszło pół wieku; 
Przez narody i rządy cywilizowanego świata 
tradycjach, które jedno stronnictwo we Fran- 
cji zawsze na sztandarze swoim wypisuje, a 
0 których gądziliśraj, że Napoleon III. im się 
szczęśliwie opał. 

| Za przyczyny, kierujące smutnem tem 
żlawiskiem, możemy uważać niestety tyiko 
Dajgorsze instynkta nienawiści i zazdrości, 
Bkierowane na niezasyisł=źć i pomyślność 
Niemiec obok dążeniu do przygnębienia wol- 
Nożej we własnym kraju przez wmięszanie gp 
0 wojen zewnętrznych. 

. Bolesną jest myśl, że przez tak olbrzy- 
ma walkę, jakiej spodziewać się można „ze 
zględn na rozdrażnienie narodowe, tudzież 
wielkość i potęgę obu narodów, wstrzymanym 
A Wstecz cofniętym zostanie na wiele lat swo- 
Oday rozwój cywilizacji i narodowego dobro- 
Jtu. My jednak odpowiedzialność przed Bo- 
Siem j lndźmi za skutki musimy pozostawić tym, 
A Przez zbrodnicze swoje postępowanie zmu- 
"ają nas do podjęcia wałki w obronie naro- 
0Wego honoru i wolności Niemiec, a w spra- 


| Wie tak słusznej możemy pełni ufności spo- 
M lziewać się pomocy bożej, tak jak już teraz 
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Pewni jesteśmy pomocy całego niemieckiego 
dioda, objawiającej się ciągłemi oznakami ra- 
miej chęci niesienia ofiar, i możemy także 
> nadzieję, że Francja w wojnie tak lek- 
oMyślnie i bezprawnie wywołanej nie znaj- 
żądnych sprzymierzeńców. 
v. Bismark. 


Ziemie polskie. 
"+, Do Allg, Zig. piszą od granicy króle- 
Ne Polskiego : wedig doniesień z prusko- 
Bkięgo miasta Bytomia (Beuthen) odcią- 
liaii wszystkie wojska pruskie na całej 
szą Sanicznej od tego miasta aż do Kali- 
`- -esito wyraźną wskazówką otwartego 


38 M Tai i 
l lege gi nia Moskwy Pruso:i. Podróżni z Kró- 


i a. jadący tędy upewniają, że wojska 
wakiewykie, oae Ww Radomiu, „Częstocho- 
gotowy lotrkowie, otrzymały rozkaz być w 
* Eaci do wymarszn chociaż żadnej jesz- 
ym oma wiadomości, jaki ma być eel tego 
się p BZU, Mniemają. że wojska te zbiorą 
to leż 0zie pod Skierniewicami. Miasteczko 
ną 4 na południowy zachód od Warszawy 
Ogójn, Ne) dredze do Piotrkowa i Radomia. 
Krójest liczbę wojska moskiewskiego w 
ie i His podają na 120 000. w Warsza- 
zgromad olicach jest tylko 50.000 żołnierza, 
| areyk zonego tam jeszcze podezas pobytu 
"ax Albrechta, 
l oznaniu Prusacy aresztowali nietyl- 
btzem jczewskiego, kasjera teatralnego (o 
tha p,a wiadomość), ale i jakiegoś mni- 
Y zwrócił na siebie podejrzenie po- 
= pruski widzi w nich ajentów 
ch. 
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ZIMOWY, 
która w duiach poprze- 
Estala w niektórych piekarniach, 
> siły „robót, udzielając tem niejako mo- 
rej wynika, OWU na kilka dni zmowie, któ- 
liśmy, będ. Ostatecznym, jak już powiedzie- 
ladników mę tylko klęska materjalina pp. cze- 
szeznpłycy 7 nczających się obecnie z tych 
Pewne i mi LÓT, które usinłali 

Zianą potr A pracą na wszelką nieprzewi- 
Podyktowane ` domową, rodzinną. Uwagi te 


* kób Gołowackoj, o którego pobycie w stolicy 
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| stje i Paltinosa od strony Mołdawii. 
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C:ech donosił nam właśnie wczoraj korezpon 
dent pragski: Prezes starożytniczej komisji 
w'lińskiej, odkryje tu niezawodnie rozmaite 
zabytki starorożytne świadezące jako od wic- 
ków piękny kraj ten był i jest russki — jak 
stare nahajki. pletnie i t. p. apar.t eywiliza- 
cyjny białych carów" 

Oprócz tego gościa pojawił się ta w os- 
tatnich dniach jakiś młodzieniee, przystojny; 
słusznego wzrostu, zdobiący sobia szyję czer- 
woną chustka, któ.y wielu domom tutejszym 
składa uszanowanie swoje, a przy spo- 
sobności anektuje rozmaite wartosciowe 
przedmioty tak zręcznie. że nie wahamy się 
ani chwili uczynić mn tę z*służoną reklamę 
publiczną. 

Kamienica naprzeciw arsenału Jana IM. 
La rogu ulicy Nowej i Podwal+ zarysowała 
się tak mocno, iż urząd budowniczy miejski 
zarządził natychmiast rozebranie popękanej 
ściany. saa 
Kiedy podczas podróży do Saleburga 
w r. 1867, cesarz Napoleon zwidzał w Angs- 
burgu gimnazjnm św. Anny. w którem nie- 
ydyś jako uczeń pobierał nauki, podało któreś 
z pism pedagogicznych wyjętą z katalogu cen- 
zurę Napoleona. który w robu szkolnym 
1821122 chodził do klasy V. progimnazjum 
zugsburgskiego. liczącej wówczas około 50 
uczniów. 

Cenzura ta brzmi w tłusaczeniu jak na- 
stępuje : 

„24. Książę Karol Ludwik Napoleon, 
syn księcia S$. Leu w Rzymie, rodem z Pa- 
ryża, religii katolickiej, liczący lat 14 i mie- 
sięcy 5, posiada wiele zdelności, nad których 
rozwojem bardzo pilnie pracuje, tak że w ję: 
zyku niemieckim uczynił postęp bardzo do- 
bry, w łacińskim i arytmetyce dobry, w 
greckim i historji dostateczny, w ogóle 
więc postęp dobry. Na wielką pochwałę 
zasługnje jego skromne zachowanie się wzgię- 
dem  współuczniów, tudzież nszanowanie i 
wdzięczność, z jaką przyjmował każdą nawet 
przykrą naukę, Otrzymał lokację 24tą. do 
otrzymania wyższej przeszkodziły mu trudno- 
ści w języku niemieckiw, z któremi ma je- 
szcze do walczenia. Zresztą otrzymuje publi- 
czną pochwałę i promocję do kla- 
sy wyższej.“ 

W ceuzurze z półrocza poprzedzającego 
jest wzmianka iż posiada „umysł, pałający ku 
wszystkiemu, co wzniosłe, dobre i piękne* a 
przytem uwaga, że „uczeń ten byłby lepsze 
nczynił postępy, gdyby częstsza słabość nie 
była go powstrzymała od uczęszczania do 
szkoły.“ 

Pismo podające ten wypisek z katalogn, 
dodaje jeszcze, że cesarz będąc w r. 1867 w 
onem gimnazjum pokazywał cesarzowej miej- 
sce koło okna na ścianie, gdzie z innemi ko- 
legami napisał był zwyczajem studenckim imię 
swe i nazwisko. 

W chwili kiedy zwrócona nwaga powsze 
chna na cesarza, może i ten szczegół z lat 
jego szkolnych nie będzie niemiłym dla czyj 


telników. 
doma cHorzecn w 


— Baviniiet 
KLezajskiu podaje do wiadomości publicznej, iż 
ciągnienic fantowej loterji na korzyść Domu 
chorych w Leżajsku odroczona zostało ro:po- 
rządzeniem Wys. Ministerstwa skarbu i spraw 
wewnętrznych i przeznaczenem na 27 grudnia 
1870 o czem zacnych Dobrodziejów naszych i 
całą publiczność uprzejmie zawiadamiamy £ 
dodatksem, iż zwłoka ta jnż poprzednio dwu- 
krotnie w czasopisnach obwieszczoja, sprawia 
loterji tyl'o korzyści przynieść może oraz 2 
usilną prośbą, aby szlachetna serca licznem 
rozkupywaniemm losów , stosownie do odrocze- 
nia nowo nacechowanych, nasze mozolne degie- 
ło wesprzeć rarzyli. 
Zarzad Flzzzemma historyczno pol- 
skiego w Rapperswylu przesyła nodziękowanie 
księgarzom polskim, którzy ofiarują dary bi- 
bliotece Muzeum: a miavowicie pp. Milikow- 
tkiewn, Gubrynowiczowi i Schmidt we Lwo- 
wie, którzy w tych dniach przesłali paki. 
Wszystko jest prz.gotowene do otwarcia 
uroczystego tego zakładn narodowego w koń- 
cu sierpnia, ale nagła wojna zmusi zapewne 
do odroczenia tej uroczystości, 
Spis zmariych we Lwewie do 
29. lipca. Marja Breitenberger, córka obywa- 
tela, lat 17, na suchoty. Marcin Tymczux, 
rnrnik miast., lat 47, na biegunkę. Antoni 
Hałnszczak, zarobnik, lat 48, na suchoty. 
Franciszka Goral, zarobnica, lat 82, na gru- 
źlicę. 


> 


Z pod Jasia piszą do Kraju, iż 
okolicą zaniepokojoeną jest od szajki łotrów, 
którzy przed dwoma miesiącami zabili w lesie 
człowieka i wielu dopnścili się gwałtów. Czte- 
rych z „wołoszy* schwytały już władze bez- 
pieczeństwa, nie mogą ateli njąć przywódcę 
rabusiów, niejakiego Rucińskiego, ekskrymi- 
nalisty, indywiduum bardzo niebezpiecznego. 

Banda rabusiów według urzędo- 
wej Czernovitzer Zig. pojawiła się w okolicy 
nadgranicznych włośsi bukowińskichh Bajaszo- 
Banda 
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jonych, i zagrała odludnie położonej granicz- 
nej stacji anstrjackiej Bajaszestje jako też 
ruchowi handlowemu całej tej okolicy, w sku- 
tek czego władze Bukowiny wydały rozporzą- 
dzenie , zarządzające odposiednie Środki bet- 
pieczeństwa publicznego í wysłały na razie 
oddział wojska, złożony z 20 żołnierzy w za 
grożoną okolicę. 
Poznań, 26 lipca. Dziennik Poznań- 
ski ogłasza następujące pismo: „Z powodu wy- 
padków wojennych zamierzona wycieczka 
do Krakowa i Lwowa w drugiej połowie sier- 
pnia b r. nie przyjdzie do skutku, i odracza 
się do pokojowych czasów. 
Dr Libelt, Karol Karśnicki, 
Tarnopol, d. 24. lipca. Do miasta 
naszego, które poczyna obudzać się dopiero z 
nadchodzącym tegorocznym jarmarkiem (św. 


Anny) dla uprzyjemnienia nam żmudnych chwil 


naszych, zawitała trupa dramatyczna pod dy- 
rekcją Piotra Woźniakowskiego. P. Wożnia- 
kowski oddany jedynie pracom  sceniczuym 
walcząc przez 10 lat z trudnościami i prze 
ciwnościami w Galicji, utrzymuje swe Towa 
rzystwo w pochwały godnym stanie. Może więc 
śmiało rachować nanasze poparcie. 

Raczy jednak od nas przyjacielską przy- 
jąć radę: niech nie wprowadza nam na scenę 
utworów obcych autorów i niech nie karmi 
nas farsami francnzkiemi, a stara się przed- 
stawiać nam sztuki narodowe, swojskie. 

Dowiadujemy się też, że p. dyrektor za- 
myśla dać jedno przedstawienie na cel wysta- 
wienia pomnika w pamięć bohaterce Trembo- 
welskie; 

(/) Gródek d. 24 lipca. Od dwóch dn 
zaalarmowane jest miasto pasze i okolice po- 
jawiającemi się bandami rabusiów, którzy jnż 
kilka napadów wykonali, W piątek 22. bt. 
późno w noe przebudzony został tutejszy gr. 
kat, wisarjusz, ks. Biliński gwarem dolatują- 
cych go z dziedzińca głosów. Wstawszy z 
łóżka ujrzał gromadę zupełnie nieznanych 
Indzi, którzy twierdząc, iż są powstańcami, 
(sic) udającymi się do Warszawy, gdzie jak 
powiadali, wybuchło powstanie, zażądali no- 
clegu. Gdy im takowy został odimówiony, do- 
magali się 40 złr. na podróż, grożąc zemstą. 
Nie uzyskawszy niczego, po kilkuminutowej 


wymianie słów z ks. B. odeszli, nie czując 
zdaje się dostatecznej odwagi do przedsię- 
wzięcia energiczniejszych kroków. Udali się 


potem do łać. wikarjasza, 
powtórzyła scena. 

Temi dniami napadnięty został także je- 
den z tutejszych gospodarzy, gdy przez pobli- 
ski las przejeżdżał, Trzech ludzi uzbrojonych 
w pałki usiłowało zatrzymać wóz, na którym 
ów gospodarz jechał, przyczem  nieboraka o- 
kładali kijami, aie na krzyk przez niego pod- 
niesiony, umknęli. To są fakta, za których 
prawdziwość ręczyć mogę. Zanim list ten od- 
bierzecie imoże więcej podobnych napadów się 
wydarzy, bo opowiadają tu o jakiejś licznej 
rozbójniczej bandzie, która się ukrywa w tych 
stronach, i ru szczęścia próbować zainierza. 

Donosząc o tem, chciałbym, aby wiado- 
meść ta doszła do władz, które obowiązane 
Są czuwać nad bezpieczeństwem życia i mie 
nia obywateli. Pożądanem byłoby, ażeby przy- 
najmniej na jakiś czas wzmogniono tutejszy 
posterunek żaudarmerji, która najskntsczniej 
zapobiedz by zdołała wyniknąć mogącym nie- 
szcręściom i stratam. 
Sokal, d. 18. lipca. 
wrażenie zrobiła na nas korespondencja z S0- 


gdzie się podobna 


. nieść przez 
Przykre bardzo : 


kala, z powodu wyhorów posła do sejmu, z ; 
mniejszych posiadłości w nrze 172 Gazety Na- | 


rodowej nmieszczora. Omal całą winę nienda- 
nego wyborn składa korespondent na starostę 


dzenie to jest niezgodne z prawdą, i snać 
tylko na osobistej niczem nisusprawiedliwionej 
niechęci anoniraa, prawdopodobnie w Sokalu 
zamieszkałego, oparte. Jako mieszkańcy powia- 
tu Sokalskiego, znamy starostę od lat kilkn, 
i przy każdej sposobności, poznaliśmy go z 
naji'pszej strony. Szczegołowo zaś co do wy- 
borow teraźniejszych, wiemy z pewnością, że 
starosta Sokalski, wybór p. Stanisława Pola- 
nowski:go, o ile to w jego mocy było, popierał, 
tak dalece, że mając sam wielką szansę być 
wybranym, przyjęcia kandydatnry stanowczo 
odmówił, żeby wybór kandyd:ta komitetu cen- 
tralnego, tem pewniej do skutku doprowadzić. 
Że przy wyborach starosta wszelkiemi siłami 
agitację p Polanowskiemu przeciwną usnwał, 
jnż to dowodzi, że wyprowadzenie z sali agi- 
tatora prez żandarmów spowodował. 

Uważamy to za nasz obowiązek, niego- 
dną wycieczkę na sławę urzędnika, w całym 
powiecie ogólnie szanowanego, stanowczo ode- 
przeć, i prosimy szanowną redakcję o nmie- 
szezenie niniejszego sprostowania, w na;bliż- 
szym numerze gazety z naszemi podpisami, 

Sokal dnia 18. jipca. 

Aleksander Obertyński, Teodor Hulimka, 
Izydor Grochowski, E. Potańeki, Szymon Szy- 
manowsłei, ks. dr. Franciszeh Semenetz, Hen- 
ryk Rylski, Bolesław Younga, Maksgmilian 
Jendrzejewicz, Stanisław Obertyński, Ambrozy 
Neupauer burmistrz Bełza. 


szedł numer 138 i zawiera: Major Kühn! (z 
portretem); Kronika tygodniowa; Przegląd 
polityki zagranicznej; Cicha woda, wiersz p. 
Józefa Trzywdara; Listy o wystawie przemy= 
słowej w Petersburgu (z 2 drzeworytami); 
Droga w lasku pod Białogonem (drzeworyt); 
Pamiętnik Mroczka, powieść p. J. J. Kraszew- 
skiego (dalszy ciąg); Słówko o instytucie ocie- 
mniałych i głuchoniemych w Warszawie (z drze- 
worytem); Szachy; Rebus; Przegląd piśmien- 
niczy (dokończenie); Piękno i sztuka p. K. 
Podwysockiego (dalszy ciąg); Niegdyś, wiersz. 
p. Leonarda Sowińskiego; Nekrologja półrocz- 
na; Dodatek nadzwyczajny; Ojcowie i dzieci, 
J. J. Turgieniewa z r. 1861 (dalszy ciąg). 


Goszodarstwo przemysł i handel. 


Stan zasiewów na zachodzie europejskim 
mianowicie we Francji, Belgii, Holiandji i Szwaj- 
carji skutkiem niepraktykowanej posuchy i częstych 
gradobić jest nader niepocieszającym,a nadzieja na 
sprzęt z każdym dniem maleje. Podług dat i wia- 
rogodaych źródeł raczerpniętych, sprzęt w Ameryce 
i Moskwie wypadnie zaledwie średnio, kraje te 
przeto zwrócą całą uwagę na rychłe zaopatrzenie 
zbożem swych własnych prowincyj, nie może więc 
być w tych krajach ani mowy o wywozie. Węgry 
przeto i Galicja będą spichrzem europejskim, jak 
to było w r. 1867 dla wszystkich tych kra,ów do- 
tkniętych nieurodzajem, a to temhardziej, iż sprzęt 
w tych krajach co najmniej zadawalniającym na- 
zwanym być może, a w niektórych okolicach na- 
wet przednim. Jak słychać dalej, zamierzają już te- 
raz ajenci większych domów komisowych z Am- 
sterdamu i Paryża udać się w podróż w te strony. 
aby pozawierać ugody co do do:taw na terminatkę. 
Zasupna te uskuteczniane bywają tylko podług wa- 
gi celnej, należałoby się przeto wcześniej postarać 
o dobre wagi decymalne i o takież ciężarki, a to 
z tej prostej przyczyny, aby nie była znów Galicja 
i Węgry narażane na tysiączne straty, jak to miej- 
sce miało w r. 1867, kiedy z najlepszą otuchą spu- 
szczano się na wagi decymalne ajentów własne, 
podług których stosować się musiano. Jak nam do: 
noszą zniżyła znana fabryka wag decymalnych p. 
L. Buganyii Spółki w Wiedniu (Stadt Singer- 
strasse Nr. 10) ceny swych wyrobów 0 5 proc., 
aby ułatwić przeto każdemu nabycia tego aparatu 
w obecnej chwili, i tem samem uchronić ogół in- 
teresowanych gospodarzy od znaczniejszych strat. 


Ostatnie wiadomości. 


Dzienniki, nadeszłe wieczorną pocztą, 
nie zawierają nic a nie nowości, ani z teatru 
wojny, ani z zabiegów gabinetowych. Nawet 
telegramów fabrykowanych w Wiedniu lub 
opartych na wieściach, w Szwajcarj krążą- 
cych, z placu boju, a datowanych to z Zu- 
rychu, to z Bazylei, to z Genewy, nie za- 
wiera żaden dziennik wiedeński. Jedynie 
wiadomość, zawarta w korespondencji Tages- 
pressy z Paryża dnia 25. lipca zasługuje na 
uwagę. Posłowie angielski, moskiewski i a- 
merykański udali się do cesarza Napoleona 
II., aby gv powstrzymać od toczenia wojny z 
Prusami na morzu, gdyż obywatele angielscy, 
moskiewscy i amerykańscy mają w portach 
niemieckich bardzd znaczae składy i inte- 
resa, i bardzo wielkie szkody musieliby po- 
wojnę morską; chcieli tym 
sposobem groźną presję wywrzeć. Cesarz Na- 
poleon odpowiedział im krótko: „Chodzi o 
śmiertelny pojedynek między Francją a Pru- 
sami. Jeżeli zamierzacie w jakimkolwiek 


| kierunku swobobę mojej akcji paralizować, 
| to proszę powiedzieć mi to kategorycznie. 
Sokalskiego. jako rządowego komisarza. Twier- ; 


W takim bowiem razie ogłaszam jutro 
we Franeji republikę, a w ośmiu 
dniach nie będzie ani jednego 
tronu w Europie“. 

Zdaje się, iż nie powiodły się wszelkie 
zabiegi Bismarka, aby skłonić Auglię do 
wyjścia z zupełnej neutralności lub do zaję- 
cia przynajmniej stanowiska zbrojnej neutral- 
ności, przychylnej Prusom. Odpowiedź mini- 
strów augielskich w obn Izbach i zachowa- 
nie się spokojne Izb wskaznje, iż nie tak 
bardzo Anglicy wzięli sobie do serca te 
wszelkie odkrycia. 

Zresztą dopiero pierwsza większa bitwa 
rozstrygnie, jakie stanowiska każde z mo- 
carstw zajmie, 


Telegramy „Gazety Narodowej. 


Vieden 24. lipca. Tagblatt pi- 
sze: Mobilizacja honwedów, którą usku- 
teczniają w Węgrzech, jest początkiem 
zbrojnej neutralności. Moskwa zapewne 
będzie to podejrzywać i także się zbroić. 
Wtedy i Austrja musiałaby całą armię 
zmobilizować. 
pragnie 
żenie, 

Wanderer. Niepojawianie się aż do- 


Stronnictwo węgierskie 


stworzyć przymusowe poło- 


dzi, iż rząd ma zamiar nagle zasko- 
czyć Radę państwa. 

Neue fr. Pzesse: Odpowiedź An- 
drassego w Izbie niższej jest uspokaja- 
jącą dla przyjaciół pokoju. 

Stara Presse: Przybył do Pragi 
serbski jenerał i poseł węgierski. Stra- 
timirowicz. Ma się zebrać w Pradze 
konferencja deklarantów. Wobec dzi- 
siejszej sytuacji obesłanie sejmu przez 
Czechów jest moźliwe. 

Morgenpost: Francuzi przeszli Ren 
dnia 28. lipca po mostach pontonowych 
niedaleko Strassburga. Odparli wojska 
południowe-niemieckie. Kehl zamienili 
w kupę gruzów. Redakcja dodaje, że 
wiadomości te potrzebuje potwierdzenia. 
(Istotnie wiadomości te są wątpliwe.) 

Reskrypt zwołujący sejmy, ogło- 
szony będzie dnia t. sierpnia. 

W iedesi d 29. lipca. Dr Czedik 
wniósł, aby gimnązjum wadowiekie za- 
mienić w ośmioklasowe. Rzecz poszła 
do opinni ministra finansów. 

bwiedłesi d. 20. lipca. Wiener 
Zeitung dzisiejsza ogłasza jakich zasad 
mają anstrjacko-węgierskie okręta han- 
dlowe trzymać się wobez wojny pru- 
sko-francuzkiej. 

-esst 28. lipca. Na posiedze- 
niu Izby niższej odpowiada hr. Andras- 
sy na interpelację co do zachowania 
tle rządu wobec wojny prusko francuze 
kiej Wskazuje on na okólnik hrabiego 
Bensta , podnosi stanowczą wolę au- 
strjacko-węgierskiego rządu zachowy- 
wania neutralności. Rząd uważa za swej 
obowiązek bez niepokojenia obcych mo- 
rarstw przestrzegać bezpieczeństwa pań- 
stwa. Nikt nie myśli o wywalczaniu 
dla Austrji dawniejszego stanowiska w 
Niemczech. (Oklaski ze wszystkich stron ) 

(Telegram ten wysłany pozawczoraj o trze- 
ciej godz. po południu doszedł nas dopiero 
wczoraj o 10. godzinie rano, chociaż później, 
wieczorem wysłane teiegramy doszły nas 

wezoraj o drugiej rano; p. r.) 

“eszt d.29. lipca. Komisja Izby ` 
niższej przyzwoliła jednogłośnie na żą- 
dany przez rząd kredyt 5 milionowy 
dla ministerstwa obrony krajowej. Jutro 
rozprawa O tem w sejmie. 

E?uryŻ 28. lipca.Proklamacja ce- 
sarza do armii nadreńskiej datowana z 
Metz 28 lipca, mówi: ,.Staję na waszem 
czele, aby bronić honoru i ziemi na- 
szej Ojczyzny. Będziecie walczyć prze- 
ciw jednej z najpierwszych europejskich 
armii, ale i innə armie tej samej war- 
tości co pruska, nie zdołały się o- 
oprzeć waszej waleczności. Wojna bę- 
dzie długa i pełna trudów, ale nic nie 
wytrzyma przed wytrwałością żołnierzy 
co walczyli w Afryce, w Krymie, w 
Chinach. we Włoszech, w Meksyku! 
Którąkolwiek drogą przekroczymy 
granice nasźej ojczyzny, wszędzie znaj- 
dziemy ślady, pełne sławy naszych oj- 
ców. Od naszego oręża zawisł los wol- 
ności i cywilizacji. 

seriis d, 29. lipca. Nord. AU. 
Zeit. rozwodząc się o najświeższych 
wykryciach dodaje uwagę, że jeszcze 
inue wykrycia nastąpić mogą. Projekt 
t'aktatu. opisany przez Benedetti'ego, 
nie jest jedynym tego rodzaju doku- 
mentem. ł książę Napoleon rozpoczął 
był tu podobne rokowania, w których 
między innemt była mowa o francu- 
skiej Szwajcarii, i dość zrozumiale na- 
pomykał, że w Piemoncie nie wiedzą, 
gdzie właściwie kończy się francuska 
ludność a gdzie zaczyna włoska. 


(Wolffa Berl. B) 


EBerlin d. 29. lipca Pruskie od- 
działy, robiące pod Saarbrücken rekone- 
sanse, napotkały wszędzie na nieprzyja- 
ciela. Popołudniu nieprzyjaćiel z dzia- 
łami poszedł naprzód przez granicę i 
po krótkiej kanonadzie cofnął się, nie 
sprawiwszy wielkiej straty. Toż samo 
pod Perl Francuzi z konnicą i piechotą 
wysunęli się naprzód, lecz cofnęli się 
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LONU TURECKIEGO, 


Daremnie 


którego cią- 
gnienie nastapi 


grywa się sześćkroć w roku z szansą wygranej 600.000, 
300.000 franków it. d, a oprócz wę Lea się 


1. sierpnia 1864 


ze swego kapitałn 
przy kupnie jednego 


wra 000.000 franków. 


wygraną 


procentu 


Losy te, które uzyskały przyzwolenie notowania na giełdzie i opiewają na E fr. nominalnej wartości, przynoszą 12 fr. w złocie, niemni*j wygrywają po 600.000, 300.000. 60.000, 40.000 fr. sprzedaja pojedyńczo Manter wymiany e. k. uprzyw. wiedeń- 
stużezo Banku handlowego, dawniej Joh, C, Sothen w Wiedniu, Graben 18, tylko po $$ ztr. waluty aaatrjackiej z ohowiąśkiam, takowe odkupić na dniu 30. lipca 1871 po tych samych cenach, bez tego zobowią:ania sig sprzedaje powyższy Kan- 
tor wymiany te losy po 8G złr. wal. austr., sprzedaje takowa także po cenie 95 złr. na spłaty w lóciu ratach miesiecznych, na eo daje się zadatku 1) złr. przezco już przy najbliższe ciągnieniu gra się na wygrana. 


z Ko 2 Sothern ir ME 


N.B. Łaskawe zlecania z prowincji, nprasza się podawac do wymienionego kantoru wymiany franko jako też o dołączenie 30 cnt. na listę eiggnienia, 


RE) 


Księgarnia Karola 


i poleca swoją > | BO FABRYKACJI PAPIERU 
g, E 8 (Holz-Sohlelferei pir Papier-Fabrikation.) 
atent 
i 2 | - 
© | = BRACE WAISSNIX und SPECKER 
rzyw. 
z b9 w c. k. państwach austrjackich AEO M 
© e g pejskichi i w Ameryce w Stanach Zjedonoczonyc 
E dzieł polskich, francuzkich, niemieckich i angielskich siie -porrat tom REA T E KORZYŚCI: 
F 18,000 tomów A | EZ OT 
R bas © k e pri a a udziel i} 
878 O aśnieni udziela : 

a WS POGLCZALINIA ; 1 
A f ' i 
E NUT MUZYCZNYCH {jke 
5 á 3 I ZOE OCZ OREW ANNIA 
5 30. 000 szí u k. aa o in rek = zEWÓ e 0. 
y Ee” Bardzo korzystnym jest = TASET EE 

© 
2 Abonament na nuty z premią bezpłatną $ | powrót przyjęto 
a w Nutach lub rycinach S | 
` według własnego wyboru abonamentów, z obfitych zasobów © 


księgarni, aż do wysokości 10 z 
Warunki rəZSë taja się bez jatnie franko. 


Jodowo-Bromowe kąpiele ziołowe 


Kónigsdorff(-Jastrzęb 


zaa Górnym Sziazkı 
równajaee się eo do SIŁY leczniczej 
w Rehme i Kreuz- 
RAALCH gotowe są do przyjęcia p potrzebujących w 
każdym względzie wyzdrowienia i spokoju, 
się one tym, którzy z powodu wojny kąpieli reńskich używać 
nie mogą. 


z capielami 


Handel Towarów MT 


JANA GORSKIEGO 


we Lwowie r placu Marjackim w Domu Hu-|cy pod |. 621 — 185 i 157°, sąrazem lub po- 


detza nr. 19. m. poleca: 
Skóry wszelkicgo gatunku 
Pasy skórzanne do maszyn i młocarń, 
jowe i zagraniczne wszelkiego rodzaju 


Suma bernady msłfie, Sieraczki, kot- GREGA 
koce, | 


dry sławuckie t inne, chustki, kapy, 
derki t sukna na posadzki. 


UKE Po cenach stalych i umiarkowanych | g 
Wszelkie zmówienia w kraju i zagranicy |. 
2558 1—3/Ę 


uskutecznia jak najrychlej, 


Ogłoszenie! 


W gmachu teatralnym pod p 
nr. 367 m. Zakładu Fundacji 
Skarbka | 
lokalność |£ 
na kawiarnię, składająca się z sied-|$ 


stanisiawa hr. 
do wynajęcia 


Š. p. 
jest 


miu pokoi, dwóch gabinetów, laborato- 


vjum, kuchni, piwnicy i strychu, ma latig 
dnia jĘ 


sześć t. j. od 8. maja 1871 do 


tegoż 1577. 


Dotychczasowy czynsz wynosi? 1.500 z. 


w. a. rocznie. 


Chęć najęcia tej lokalności 


w kwocie 150 złr. w. a. majdalej do 
duia ostatniego sierpnia 1870 
wnieść do Administracji centralnej Eun- 
dacji kr. Skarbka w gmachu Łostralnym 
we Lwowie, gdzie tukże bliższe warunai 
tegoż najmu przejrzane być moga. 1—3 


ilocarnia do sprzedania. 
Dyrekeja fabryki cukrowej w 
Tłumaczu sprzedaje młocarnię 
przed rokiem z fabryki angel- 
skiej Clajton & Sehuttleworth 
sprowadzoną w najlepszym sta- 
nie znajdujacą się. Ta młocar- 
nia jest na kołach, i urządzona 


do pedzenia para, woda lub koń- 
mi. Spir się ta młocarnia 
w celu zastąpienia jej większa. 


Szprycowanie 
GALENA, 


leczy bez bolu w przeciągu 3ch 
dni wszelkie upławy cywki mo- 
czowej, tak dopiero powstające, 
jako też już rozw.nięte i całkiem 
zadawnione. 
Główny skład na monarchię au- 
strjacko-węgierską : 


z Maagen, Wien, 
śckerstrasse I2. 


Cena flaszki wraz z przepisem 
uzycia 3 złr. 10 cnt. 2329 8—24 


BY iadomoie dlalrkknizy. 


SYROP Dra FORGET 


$, sipot. i prp 


wyn, katarom, 


Paryzcy zawsze z 


tuć można w 


ne, 46; 


w Ww Eemi w skladzie materjałów aptecznych: 
Ga alla, we „Lwowie jeuj:iie w aptece Piotra Mi- 
KUlUSCH Ci 
flaszki 1 złe ŚDet, 


w Brodach u p. M. Kullaka, 


na Murowanych Mostach około Panieńskiej uli-. 


jedyńozo z wolnaj ręki do sprzedania, 
ności 
kra-|w. a. bruto baz ogrodu. j 


mający JĘ | 
zechcą swe opieczętowane oferty pi-$ 
semne z osobnem załączeniem wadjum |Ę 


M UŻywa się z najpomyśl- 

K niejszym skutkiem prze- 

J ciw kaszlom uporczy- 

szowi, nerwowej pS 
s ) wej irytacji naczyń płucowych 

t wszelkim cierpi eniotn pierstowyne. Lekarez 
pomyślnym skutkiem 

Bat Łyżeczka od 8 dua Astate Do. | 
Paryżu n Dr. Chabłe, rue Vivien, | 


gu DZIEŁO HOM EOPATYCZNE: 


w Kr skowie u Brunona Miczyńskiego 


Cena 
zopazow. 2 złr. 2292 38—48 


Wilda we Lwowie 


Zir. w. A. 


Ktoby sobie 


Chevlot Ubrania, 
z poręczeniem trwa- 
łości, 
e 18 ztr. 
W = Próbki przy- 
Só syłane na żądanie. 


osobliwie zalecają 


2542 2—2 


R ONK URS. 


í Przy lwowskim szpitalu izrselickim jest do 
obsadzenia prowizoryczna bezpłatna posadą se- 
knndarjusza. 
Jbiegający się o tę posadę dotyczące proś- 

iig mają podać w przeciągu 6 tygodni do lwo- 
skiego zboru izraclickiego. 
Od przełożeństwa lwowskiej gminy izrae- 
2561 1-8 


3 ści | 
Realności z ogrodami 
Te real- 
przynoszą dochodu rocznie 1.000  złr. 

Bliższą wiadomość udziela właściciel ną lickiej wyznaniowej. 
2560 1—3 Lwów dnia 15. lipca 1870. 


Młockarnie parowe 


iinne gospodarskie maszyny 


BROWN & MAY z Anglii 
główny skład w Czerniowcach 


ulica Eocztiowa obok Rynku. 


Po. gospodarze, którzy maszyn gospodarczych potrzebują, zechcą nasz bogato zao- 
patrzony Magazyn w Czerniowcach odwiedzić, gdzie też i wszelkie wyjaśnienia jak naj- 
chętnie; udzielane będą. 


Ajent powyższej firmy w Czerniowcach, 
T. Elworthy. 


21712 6—6 | 


=Z Cenniki illustrowane przesyła się na żądanie franco. 


= == są EA = 


APTEKI HOMEOPATYCZNE? 


urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleop atycznej, 


Eiotra Miiczcolaseckia 


we Lwowie. 2336 2—? 
Dra, Eutrego w iidthen: 

Apteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roztarcią 8 złr, — ct 

n n 6) n n » » » 12 , — U 

n n 80 n » » 3 15 m E 

n n 144 n n n n n : LO ka © 

` po pi 7 s g s rezerwowa . Żób gg > 0 

» n 24 » n » n n ° x 12 » omegi 

5 na anginę z brrożurką . ` . : s 2 a SZ 

> od bolu zębów  . e ` t . a a, S0 

» „ cholery . z A a 2 +; „3% 

Dra. ve A. Glinthera w Langensalza: 

peteczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i Gtej potęgi - 23 n = 

n „ 30 5 s $ ` A is aeol 

5 n 60 n n n n n 11 n 50 s 

> » 48 A - Go UD 

~ „ 120 5 pigułkach 15go” roztarcia . . IM „ AWp 

n » 80 n n n 3 P b 9 MY = Wi 

n n 60 n n n n 6 ere 

44 > kieszunkowa 6 m 250: > 


Centralnej aptetui homeopatycznej w Lipsku: 


Apteczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i 6tej potęgi . 30 p —, 

z » 80 ` A a 5 5 - 22 „ 50 

a „ 50 3 > £ ` » 18, = 

n 2 40 m n C] n 12 „ === 
¡PIOTRA MIKOLASCHA we iw owie: 

Apteczka o 24 środkach w płynie 3ciej i 6tej potęgi . 5» $—, 

n » 40 » » n ~ n . e A 50 7 

n a 00 „ n » 4 k 10 , 50 n 

» n 80 » » n , LJ . 10 m zmie) 

+ „ 120 - p = = 8 > 207 NS 

a „ 160 n n n » - 25 —a 

n n 180 n n n LJ n . 28 nz" 

s » 240 ” ń ń kad 35 » — n 

> n 24 5 w pig. 30go roztarcia , w pularesie D gop 

n ” 49 " n n n ` . l0 „= 

n ” 60 n ` n n LJ - iS, = 

» 80 LJ 14 ń n 16 n n 

Każdy środek pojedyńczo = 18 n 


Apteczki zawierające środki pierwotne wielkości tejsamej, o połowę drożej od cen powyższych. 


Froszeh przeciw cholerze dr. Lutzego — złr. 50 ct. 
Br. Glinthera środ. dla bydła przeciw zarazie pysk. i racioznej flasz. los S 
Hawa homeopatyczna dr. Lutzego paczka — p — » 

a żołędzi U antowan  — A ea s 
Tzekolada homeopatyczna - funt I „, — y 
Cukier mleczny : j ; z : > 1023 Po="h 
Piaczek homeopatyczny . : è A Drako a 083 
platki homepatyczne . 3 r . - USZAMI Wozy, 
Spirytus homeopatyczny n ŻZy —n 


l. Nauka homeopatji dr. Lutzego w języku niemieckim 4 złr. 
2. Tożsamo dzieło spolszczone przez dr. Kaczkowskiego Ag 
3. Lekarz domow; Podwysockiego 5 EA 
Wetorynarja Dłużniewskiego, nowe poprawne nn EO nowe poprawne wydanio _ 2 s | NOK WNE © sg 


Najnowszy wynalazek 
POLEROWANIA DRZEWA 


Carl A. Specker, Hoher Markt, Ankerhoff 11. 


Masohinen-Fabrik, Landstrasse, Baumgasse, 37, Wien. 


== Cenniki franko i bezpłatnie. Suknie które się nie podobają, będą na [AB 


życzył kupić najelegantsze i 
s najtańsze 
męzkie ubrania wiosenne i 
zechce sią łaskawie udać do naszego nowego 
składu sukień w Wiedniu Wiener Hauptstra- 
s39 Nr. 11, vis a vis dem Froiheuse. 


Keller & Alt, 
posiadacze wiala odazczególnień [dawniej Graben Nr. 8.] 


PRZYS "ZPP" YE NSARE RAE 
Keller & Alt 
B io Wien, "Wiadeń, Fauptatrasaa 11, 


nall Ssaki nocek: = AŻ TU "1 2 wad DE = oda a SA i redaktor odpowiedzialny : 


wany w tutejszoj okolicy ulubiony środek na § 
porost włosów na głowie i brodzie, 
Voorhof-Geest już nadszedł. 

groszy *, flaszki 8 ar. groszy, 


cw pow ODM 1 243% NE Rewolwery kieszonkowe małego kalibru T millm. o 6 strzałach pojedyńczy 15 złr z 
Naśladowanie. $ czystego metalu pięknie wyandzane złr. 17 


znaków (Vignetten), naśladują prawie we wszy- 
stkich większych miastaah w Niemczech opa- 
kowania cukierków piersiowych Stollwerka bar- kj 
dzo do prawdziwego zbliżo nem, a nawet umie. M 
szozają nazwisk a. "Uprasza się baczyć na opic- 
rzętowanie. 
opróżniona w państwie Kurowieckiem JEks. M 
hr. Alfreda Potockiego; bliższa wiadomość $ 
giv kancelarji Zarządu dóbr we 
5 nr. 16 4 


2485 9—10 


Doniesienie 


Z powodu nadejscia w wielkiej ilości świeżych 


Obić pokojowych 


wyprzedają 


się zeszłoroczne (tapety) po znacznie z niżonych cenach w składzie 
fabrycznym obić pokojowych 


N. Schulza 


przy ulicy Halickiej we Lwowie. 


jwiększej gresci państw euro- 


pomnożenie wyrobu przy tej samej sile, 
oszczęd. kosztów robocizny, większa czystość, 
zysk na gotowym materjale w ogóle, 


zastosowanie do fabryk już w ruchu hedacych 
podług systemu Vóltera lub innych. 


lub tegoż 


2523 4—6 


alicyjnego Banku hipotecznego 


a 


kupuje i pE aa 


letnie 


2381 10—? 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


200 sztuk rewolwerów 

po bardzo tanich cenach do sprzedania pojedyńczo lub partjami, z powodu likwidacji 

pewnego spadku. Rewolwery te są najnowszego systemu i bardzo delikatnej ro- 

boty, kurek, lufa 1 waleo są zrobiona z najprzedniejszej Stali, i zamykają się 
zupełnie dobrze i pewnie. 


Ceny. 


2327 10—? 


Ka-ka-du- 
Suknie wierzchne 
najnowsze 
12 złr. 
= Tylko u nas 
dostać można 


Przez wielu kapujących od dawna otześi- | 


Flaszka po 15 sr. 


We Lwowie jedynie w aptece Zygmunta 


Rewolwery kieszonko *e małego kalibru 7 millm. o 7 strzałach pojedynczy 17 złr. 
z czystego metalu pięnie wysadzany złr. 19 

Rewolwery do podróży średniego kalib:u 10 millm. o 6 strzałach pojedynczy 18 złr. 
z czystego metalu pięknie wysadzany złr. 20 

Rewolwery kieszonkowe małego kalbrn LO millm. o 7 strzałach pojedyńczy 20 złr. 
z czystego metalu pięknie wysadzany złr. 22 

Rewolwery wojskowe wielkiego ka'ibru 12 millm. o 6 strzałach po, Saiczyą e: za 
Z Kd medalu piękuie wysadzany złr. 24 233 


10C siak nsbojów 1 milim 2 złr Skórzane torby po Ar. 1. 80 do 2 


100 sztuk nabojów 10 millm. 3a} 
160 s.tuk nabojów 12 millm. 4 zł, 
Łiskawe zlecenia nskutecznia za pubraniem pocztowem najusłużniej: 
Das Agentu sgeschaft von R. Schmit Wien, Brandstadt Nr. 4 2te Stiege Nr. 21. 


Pomimo prawnie ZAwaArowanych naszych 


1255 


4—36 C 


Posada lekarza 


Lwowie | 
3—3 BE 


2495 


Zupelna stagnacja, jaka nastąpiła od pewnego czssu na giełdzie, jest nieznaczna, jednakowoż zaufanie powraca 
na nowo, gotówka jest pod dostatkiem, rzetelne papiery są poszukiwane 1 płacą się zawsze wyżej, jodaem słowem, adaja 
się, że przyszła ta chwila do rozpoczęcia ze skutkiem nowych operucyj, kto chce przeto skorzystać ze sprzyjającej chwili, 


niechaj się uda do 


Kantoru dla interesów giełdowych 


niżej podpisanego, gózie każdy nawet za wkładką 100 do 200 złr. z ruchu kursów skorzystać moża. 
Programy bezpintsie, ehjaśnicnia udzielają się z wszelką gotowością. 


€ za n>B SX daf un. 


Gomptoir für Bórsengeschifte, Wien, I., Tiefer Graben Nr. 17. 


2335 17—39 


AT REPARACYJ 


- i Skład machin rolniczych 
z fadryki Clayton & Shuttleworth w Lincolnie i Wiedniu 


we Lwowie przy ulicy Grodeckiej I. 698? 


Na terażniejsą porę poleca: 


ZW A WW BA BRERA H. 


Ceny ub Lwów 


Waltera A. Wooda żniwiarki z przyrządem do odkładania (pat nowy) po 476 ałr. 
Samuelsona R o 4 G c a E 
Brigham »t Bickerton ,„ T © à 0 F b . + ABŻA 
Zkombinowane kosiarkł | żzatwarki E - ` - T  E60 s 

paleratowe miockarnie: . 

na 1 konia z 2 ramionami w krzyż komplelne . A A : R. 480 E 
na 2 konia z 2 5 5; v» . J . . „203273 
na 3 3 3 » 3 » U) 118 n 
na 3 n 4 19 1 ŁA 14 145 » 
na4 , 4 » n v 14501556; 
na 5 ED 5 n” (E " 1” 914 p 
na 6 v 6 Inb 2 ,, m AIDS A 

Miynki do czyszczenia zboża: ' 
Nr. 1. do zagtosowania do maszyny parowej z rzemieniami, wraz z przyrządem do odzielania plewy x PL 
v 2, n U U) " bez " n n ” ” n . * IGĄ p 
» 2a. " n p ” T p n » ” bez v n . 4 158 
y 3. » „ n v Y 4) " n n "” " LAJ . y 148 »” 
7) 6. 77 3 p 7 7 ” „ v 9 90 4 
"siewnik? 

.13 rzędowe 6' szerokie system u Garreta Claytona et Shuttleworth = - X 5 5 - 

li U 5 p » » » n . . . . b 
9 11 49“ 39 

szerokorzatna siewniki Smytha et Sons io szerokie systemu łyżkowego - . - j 


” y” U 


S NIĆ: mtockarnie parowe, młynki i pe 
sprzedają się po cenach oryginalnych z jak najspieszniejszą dostawą. Ustawianie i raparacja 


Lwów w lipcu 1870. 
Jan W i 


Jan Dobrzański, 


